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gazeta lw ow ska
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąleeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — liiu ra  Redakoyi i Administraeyi 
ulica "Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  ■ m i e j s c o w a :

rocznie . . .  32 K., I ćwiurćrocznie 8 Iv. — h. I rocznie . . . 24 K. I fcwiorćrocznie . . 6 K.
półrocznie 13 K. | miesięcznie 2 K . 70 h. |  półrocznie . . 12 XT. | miesięcznie . • . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują, cało- 

i półroczni abunenei bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od ł  stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 li., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A geneya: O. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Minister Wyznań i Oświaty reskry­

ptem z dnia 6 kwietnia 1907 1. 10824 za­
mianował nadzwyczajnego profesora rysun­
ków odręcznych i ornamentacyjnych w Szko­
le politechnicznej we Lwowie, Teodora 'Pa­
l o w s k i e g o ,  członkiem komisyi dla II. 
egzaminu państwowego z wydziału budowni­
ctwa lądowego we wspomnianym zakładzie.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziami powiatowymi, adjunktów sądo­
wych: Józefa P i ą t k o w s k i e g o  w Wieliczce 
dla Jordanowa i Mieczysława Aleksandra 
Ł a c h e c k i e g o  w Nisku dla Radłowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.
Lwów , 27 kwietnia.

Z  t y g o d n i a

Nie pierwszy raz m ó w io n o  i pisano w 
ubiegłym tygodniu u bliskiej, nieuniknionej 
katastrofie p. C l e m e n c e a u .  Okazyą do te­
go ma być sprawa podatku dochodowego, 
która dzieli Francyę na partye zupełnie ina­
czej złożone, aniżeli istniejące partye polity­
czne. Rachując zaś na ambicyę a raczej nie- 
małcą dumę p. Clemenceau, wypowiadano na­
dzieje, że francuski premier nie dopuści do 
jawnego wyparcia się przez większość parla­
mentu wspólności z" obecnym gabinetom i 
jak bohaterka Ibsena potrafi zdobyć się na 
piękno własnowolnego pożegnania. Rozdzie­

lano też już spadek po nim. Wymieniano na­
zwiska pp. Berteaux, Polcas.se i innych. Ale 
dutąd nie doszło do wyjaśnienia, czy świat 
ma do czynienia z prawdopodobieństwem, czy 
tylko z fałszywym, może rozmyślnie fałszy­
wym alarmem. Zkąd inąd b.owiem nie brak 
faktów, które świadczą o spokoju ducha rzą­
du francuskiego, i o równowadze umysłu, nie 
zgadzającej się z nastrojem podniecenia, od 
jakiego tmdnoby przyszło ustrzodz się rzą­
dowi, czującemu bliskość ostatecznej chwili.

Faktami, które przynoszą uspokojenie, 
są: załagodzenie zatargu w sprawie pamiątko­
wego obchodu ocalenia królestwa francuskie­
go przez Dziewicę Orleańską, stanowcze wy­
stąpienie gabinetu przeciw planom organiza- 
cyj urzędników państwowych, mającym na 
celu wzmocnić ich stanowisko wobec rządu, 
wTeszcie akcya w Marokku, prowadzona z 
energią i bez śladów tego wahania się, do 
którego przyzwyczaić mogła w ciągu osta­
tnich dwu lat zagraniczna polityka Francyi.

Mniej rozgłosu i krzykliwości, więcej 
sukcesów istotnych towarzyszy działalności 
rządu angielskiego. Tam, jak zawsze od nie­
pamiętnych czasów, na pierwszym planie ce­
lów rządu i trosk społeczeństwa stoi wzrost 
bogactwa narodowego i polepszenie mate- 
ryalnych warunków życia. W tej mierze rok 
obecny jest pomyślny w niezwykłym stopniu, 
a zwierciadłem pomyślności jest przedłożony 
przez kanclerza skarbu p. Asąuitlia budżet. 
Można dostać- aą^-adu zazdrości, widząc w 
tym budżecie nadwyżkę 120 milionów ko­
ron, osiągniętą ze źródeł normalnych, któ­
rej konsekwencyą ma być nie koszto­
wne udoskonalenie broni albo nowe apety­
ty kolonialne, lecz zniżenie podatków. Ga­
binet p. Campbell-Bannermana, idąc za 
swą myślą zasadniczą, by ciężar utrzymania 
państwa oprzeć przedewszystkiem na kapita­
le , korzysta ze świetności położenia finan­
sowego, by podjąć radykalną w tym kierun­
ku próbę, i proponuje zmianę podstawy in- 
come-tax, tej charakterystycznie angielskiej 
formy podatku dochodowego, tak, aby inną

stopę podatku stosowano do dochodów, pły­
nących z kapitału, a inną, od tamtej znacz­
nie niższą, do dochodów, płynących z pracy. 
Z takiej zmiany na 1,100.000 osób, płacą­
cych incomc-i:ax, 900.000 odniesie korzyść, 
jako benefis, przyznany pracy wobec kapi­
tału.

Plan zaprowadzenia ubezpieczenia na 
starość łączy się zaś z projektem znacznego 
bardzo podwyższenia podatku od spadków, z 
którego dochód obrócony być ma na pokry­
cie kosztów ubezpieczenia.

Interesujące, zacięciem efektownych 
kaczek dziennikarskich tracące pogłoski, roz­
chodzą się jeszcze zawsze o koalicyi ludów 
romańskich. Tak n. p. ręczy D aily lde.graph 
za prawdziwość swoich fantastycznych infor- 
macyj, według których uzupełnieniem zjazdów 
Edwarda VII. z królami hiszpańskim i wło­
skim ma być zjazd tych dwu południowych 
królów. Jeżeli „intrygi" niemieckie zjazdu 
nie odwloką, W iktor Emanuel przybyć ma 
w lipcu do Kartageny, Alfons XIII. niedłu­
go potem do Spezii.

KORE SPONDENCYE.
Wiedeń, 2-5 kwietnia.

(Towarzystwo Biblioteki polskiej).
W poniedziałek, dnia 29 L. m., o go­

dzinie 6 po południu odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa (I. Dorotheergasse 5) doroczne 
walne zgromadzenie członków To w. „Biblio­
teka polska w Wiedniu".

Ogłoszone przez wydział Towarzystwa 
sprawozdanie za r. .1906 stwierdza, że w ro­
ku ubiegłym powiodło się utrzymać Towa­
rzystwo na tym samym stopniu rozwoju, na 
którym stało w r. 1905. Chociaż jednak re­
zultaty, osiągnięte w r. 1906 były w ogóle 
pomyślne, to przecież wydział „z całą otwar­

tością" wyznaje, że nie dodają mu one ptp 
na przyszłość.

Wydział spodziewał się mianowicie, że 
przez powiększenie lokalu Biblioteki i otwar­
cie czytelni, zdoła uczynić z Towarzystwa 
stały punkt zborny dla csłonków swych i dla 
całej kolonii polskiej w W iedniu; spodzie­
wał się, że obudzi zainteresowanie szerszych 
kół członków Towarzystwa dla poszczegól­
nych instytucyj (czytelnia, szkółka i t. d.) i 
dla codziennego życia Towarzystwa, oraz po­
zyska w ich gronie większą liczbę współpra­
cowników; że wszyscy ziomkowie, składają­
cy liczną kolonię polską w Wiedniu, poprą 
go w usiłowaniach około rozwoju Towarzy­
stwa i dostarczą środków do osiągnięcia pa- 
tryotycznych celów Towarzystwa."

Wydział otwarcie przyznaje jednak, że 
starania jego nie odnoszą spodziewanego sku­
tku. Towarzystwo liczy za mało członków 
(127), za mało uczestników, za mało osób i 
korporacyj (właściwie tylko Tow. „Strzecha", 
Kasa oszczędności w Krakowie, wydział Ra­
dy po w. w Brodach, Sejm galicyjski i Koło 
polskie) wspierających je moralnie i mate- 
ryalnie. Fundusze Towarzystwa nie wystar­
czają na cele, szeroko przez założycieli Bi­
blioteki zakreślone. Wkładki członków (1899 
koron) i uczestników (118 koron) starczą le­
dwie na utrzymanie lokalu. Egzystencja 
szkółki języka polskiego (w r. z. uczęszczało 
da.iiiej 139 dzieci) nic utrwalona finansowo, 
zawiała od datków dobrowolnych. W r. z. zdo- 
ła.ęo Wlzięki ofiarności grona osób, wysłać zno- 
WiAAly dz>y?ń; ń?. kolonię wakacyjną w okolice 
Krakowa, a dzięki staraniom ofiarności grona 
pań — pod przewodnictwem pani Seweryno woj 
Kniaziołuckiej — urządzono także tradycyjną 
„Gwiazdkę" dla dzieci szkolnych. W roku bie­
żącym. zagraża jednak Towarzystwu wedle 
preliminarza na r. 1907, niemal niebezpie­
czeństwo niedoboru. Jeżeli Towarzystwo nie 
otrzyma zasiłków nadzwyczajnych, wypadnie 
może ścieśnić program jego działania, którego 
najważniejszym punktem jost utrzymanie 
szkółki języka ojczystego i instytucya kolonij

41)

CÓRKA TUŚKI
PRZEZ

c GABBYELĘ ZAP0LSKĄ.

X.

(Ciąg dalszy).

P ita nie patrzy na nikogo. Te powieki, 
które opadły na jej przerażone oczy, tam na­
przeciw Mundka, pozostają tak, jakby głazy, 
kryjące ciężką, grobową tajemnicę.

Tylko ręce, usta drżą ciągle.
Władka," która teraz jada"razem „z pań­

stwem", przy stole, zwraca u w a g ę  na zmianę, 
zaszłą w Picie.

— Panna Pita chora? — zapytuje na­
gle — taka blada?

Oczy w sz y s tk ic h  podnoszą się ku  Picie.
Jeden Mundek nie patrzy na siostrę.
Tuśka badawczo przygląda się córce:
— Chora jesteś?
— Nie....
— Rozumiem.... fochy.— to za m isze.... 

Jeszcze panna Pita ośmiela się karać matkę 
odmawianiem sobie jedzenia za to, że powa­
żyła się zrobić jej uwagę.

Żebrowski czuje, iż powinien się wmie­
szać.

— Oóż to się stało?
— Może ci córka sama opowie, albo 

spytaj się pana rządcy.
A ch ! jak daleko była teraz Pita od tej 

śmiesznej sprawy włosów, fruwających po 
dziedzińcu bez jej woli i chęci. Ach, jak da­
leko !

Takiego coś silnego wgniotło się w jej 
duchowy drobiazg już od tej chwili! I tak 
nią szarpie, tak dręczy.—

Edek zaczyna" sio uśm iechać:
— To ja powiem—
Władka nagle się miesza:
— To bardzo nieładnie.
Edek mierzy ją  wzgardliwem spojrze­

niem.
— Czego tu ?  pilnować swego nosa!
Żebrowski czerwienieje i nastawia się,

jak kogut.
— Błażnie jeden ! — odzywa się zdła­

wionym głosem - -  błaźnie jeden...
Nigdy tak nie przemawiał do swoich 

dzieci. Dziwna grzeczność, która tam pano­
wała lata cale, zdawała się rozluźniać powoli.

— Proszę tatka!
— M ilczeć!
— Ja do tej... do tej...
— Ruszaj precz od stołu !
Chwila ciężkiego milczenia. Nagle wsta­

je od stołu nie Edek, lecz Mundek i cisną- 
wszy serwetę, bez słowa odchodzi do sa­
lonu.

Zebrowski patrzy za nim zdziwiony:
— W ró ć  sie... Nie do ciobio m ó w iłem , 

do Edka.
Lecz z salonu dolatuje cichy głos.
— . Nie m ogę!..
Tuśka złożyła ręce, podparła brodę nad 

talerzem, pełnym makaronu, i szyderczo się 
uśmiecha.

— Ładne stosunki zaczynają u nas pa­
nować. Pociecha z  dzieci!

Padły te słowa.
Te ciężkie, wielkie słowa.
Te słowa, które z jednej stron\ niosą 

w sobie cało bezmierne ogromy wymówek 
za to, co spełnić było prostym obowiązkiem, 
a z drugiej strony siejące właśnie ten bunt 
w sercach m łodych:

— Pow inniście!
Bo wszakże, jeżeli kto przygarnie 

dobrowolnie i z całą samuwiedzą następstw 
małe szczenię z pod płota, toż winien mu 
potem strawę i dach w dni zimowe.

A jeżeli to nio szczenię. Lecz.... dziecko.
Jeżeli to|eały człowiek z duchem i ciałem.
Pociecha! — To wielkie, ogromne słowo.
Jak taranem rozbija całe lata wymu­

szanej wdzięczności.
Z jednej strony słychać głosy zawodów 

p e łn e :
— Winniście nam pociechę!
Z drugiej strony:
— Winniście nam wszystko dać, bośmy 

się do życia nie prosili!
I  zaczyna się chwila, gdzie niema 

ustępstw, gdzie poświęcenia rzeczywiste, dro­
biazgowe, tragiczne zdają się być pyłem, 
gdzie młode ręce wyciągają się nie z wdzię­
cznością, lecz z gestem słów :

— Kiedyście życic dali.... dawajcie i 
resztę!

Bo istotnie. Cięższej krzywdy wyrządzić 
niepodobna, jak.... dać życic!

Blatego, Tuśko.... nie składaj ręki nad 
talerzem, pełnym makaronu, z rozpaczliwą 
ironią, i nie patrz po tych, którym dałaś 
„życie" — wyczekując od nich pociechy.

Tragedyę powołałaś do życia.
W szmerze niechętnych pocałunków.
Więc milcz! milcz!
I patrz!

Bo oto Pita blednieje coraz więcej. — 
Ręka jej opada na stół — i tylko jedna, 
prawa powieka podnosi się, gdy druga, lewa 
obwisła nagle fatalnym ruchem porażonego 
muskułu.

Tuśka mówi do n ie j:
— Proszę Pity jeść...
P ita otwiera usta, jakby chciała przeł­

knąć trochę powietrza i nagle przechyla się 
na krześle.

— Nie mogę! — wyrzuca z siebie ury­
wanym głosem nie mogę...

— Co to ? Pan Edmund nie może jeść 
po ludzku z rodzicami, panna Pita nie może... 
co się tu dzieje?

Lecz Pita coraz głośniej powtarza:
— Nie mogę!
I wije się na krześle, jak motyl w śmier­

telnych drgawFach:
— Nie... mo...ge!...
Jak echo, pochwycone z ust starszego

brata.
Wszyscy porywają się od stołu.
Władka podtrzymuje Pite. szklankę z 

wodą do ust przysuwa:
— Panienko, proszę się napić!
Lecz Tuśka gniewnie jej przerywa:
— Co to za komedye? co to znaczy?
A Pita, drżąc cała, przez szczękające

zęby powtarza wciąż: „Nie mogę!" — i ten 
jęk, ten krzyk coraz głośniejszy, coraz bar­
dziej donośny, łączy się w jakąś litanię nie 
płaczu, nie jęku," lecz protestu, dławionej dro­
bnej istoty, zbyt wielkim ciężarem jakiejś 
bezlitosnej Potęgi.

Bo wtedy, gdy z ust p osi małych Pity 
wybiega to m arn e : „Nie mog§“ — całe 
ogromy myśli tłoczą się w niej i walą:

— Czy nie widzicie... — wołają te my­
śl i — że stał się tu, pomiędzy nami, w tern 
naszem, dobrze zamkniętem wnętrzu, Fakt, 
wiodący za sobą cały łańcuch zdarzeń, zmie­
niających nasze istnienia? Dlaczego wy zaj­
mujecie mnie i siebie drobiazgiem śmiesznym 
i bez znaczenia w takiej właśnie chwili? Wło­
sy na wiatr rzucone? Zostawcie je— Z wi­
chrem niech lecą!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wakacyjnych. „Jako stróże idei, która wy­
wołała założenie Biblioteki Polskiej, — 
oświadcza wydział — nie moglibyśmy pa­
trzeć obojętnie na żadne uszczuplenie na­
szego zakresu. Uważamy więc za nasz obo­
wiązek zwrócić uwagę członków Towarzystwa 
na niebezpieczeństwo grożące Bibliotece, pro­
sząc ich usilnie, żeby zechcieli nietylko za­
jąć się żywiej sprawami Towarzystwa i po­
święcić im nieco więcej czasu, ale także użyć 
stosunków i wpływów swoich dla zjednania 
Towarzystwu nowych członków i pomnożenia 
jego dochodów “.

Oby gorąca ta odezwa wydziału tak po­
żytecznego i tak potrzebnego Towarzystwa, 
które wkrótce obchodzić będzie dwudziestą 
rocznicę swego powstania, osiągnęła zamie­
rzony skutek!

Ze szczegółów sprawozdania wypada 
jeszcze zanotować, że księgozbiór Towarzy­
stwa powiększył się w r. z. o 803 dzieł w 
1087 tomach, dosięgnął zatem ilości 16.028 
dzieł a 20.131. tomów. Liczba osób, które z 
biblioteki Towarzystwa korzystały, wynosiła 
129, wypożyczono zaś 4839 dzieł w 6448 to­
mach. Czytelnię Towarzystwa, otwartą cztery 
razy w tygodniu (w poniedziałki, środy, pią­
tki i soboty), zwiedziło • około 800 osób. W r. 
z. nie odbył się — z powodu wypadków w 
Królestwie polskiem — zwykły wieczór mazu­
rowy, który rok rocznie znaczny przynosi do­
chód, — natomiast księżna Marya Adamowa 
Lubomirska urządziła tombolę, której dochód 
przeznaczony częściowo na cele szkółki po­
krył wspomniany ubytek. Życie literacko- 
naukowe w Bibliotece ograniczyło się do 
dwóch odczytów: dr. Z. Jachimeckiego o „ce­
lach i możności muzyki" i dr. Henryka Mo- 
nata o Wyspiańskim.

Prezesem Towarzystwa jest JE. dr. Le­
on Biliński, wiceprezesem radca Dworu Wład. 
Struszkiewicz, bibliotekarzem radca sekcyjny 
Józef Nentwig, skarnikiem radca sekcyjny 
August Dobiecki, sekretarzem dr. Karol Ber- 
naczek, członkami W ydziału: dr. Wilhelm 
Binder, radca rninist. dr. Kazimierz Gałecki, 
dr. Władysław Harajewicz, dr. Jan  Lewicki, 
radca Karol Łoziński i dr. Jan  Miczyński.

S P r z e c r w - l s i o

patryarsze Brankowiczowi.
Część koalicyi węgierskiej znęca się od 

dłuższego czasu w sposób wprost nielifdzki 
nad sędziwą głową cerkwi prawosławno- 
serbskiej, pratryarchą Brankowiczem, jakkol­
wiek stosunki tej cerkwi s-ą i eh z 'v fp 
obce. Ukrytym bodźcem owe) Slcy* są fyrfty- 
kalne żywioły z pośród1 Herbów węgierskich, 
które zamało sił posiadając same. by Branko- 
wicza obalić weszły w przymierze z radykal­
ną grupą koalicyi.

Sprawa ta na ostatniem posiedzeniu 
stronnictwa niezawisłości była przedmiotem 
gorących rozpraw.

P. Ernest Kovacs zabrał głos, by zwró­
cić uwagę konferencyi na uchwały ostatnie­
go kongresu cerkiewnego serbskiego, który, 
jak wiadomo, opracowany przez radykałów' 
serbskich, wezwał Brankowicza do ustąpie­
nia z godności patryarchy, mimo, że sędzi­
wy ów dostojnik duchowny, hojny filantrop, 
czujny stróż interesów ludności serbskiej na 
Węgrzech, nieocenione oddał ziomkom przy­
sługi. P. Kova.es wyraził zdziwienie, dlacze­
go rząd węgierski dotąd nie zatwierdził u- 
cbwał, a nawet, jak pogłoski twierdzą, wca­
le zatwierdzić ich nie zamierza. Mówca wy­
raża przekonanie, iż autonomia musi być po­
zostawioną cerkwi prawosławnej serbskiej, 
rząd zaś odmawiając zatwierdzenia uchwa­
łom kongresu cerkiewnego, naruszyłby tę 
autonomię.

P. Samuel Y i s o n t a i  kładzie nacisk 
na to, że radykali serbscy są sprzymierzeń­
cami węgierskiego stronnictwa niezawisłości, 
że więc sam oportunizm nakazuje uczynić ich 
życzeniu zadość, już obecnie z powodu nie- 
zatwierdzenia uchwał kongresu są przywód­
cy radykałów serbskich przedmiotem licznych 
ataków. Trzeba mieć, zdaniem mówcy, na u- 
wadze, że większość Serbów węgierskich na­
leży do obozu radykalnego i trzyma się zda­
ła prądów narodowościowych. Tę więc wię­
kszość należy popierać.

P. Teodor B a t t h y a n y  oddaje hołd za­
słudze Kossutha, którego polityka zdążała za­
wsze do utrzymania porozumienia z połu­
dniowymi Słowianami. Uzyskano też na tej 
drodze bazdzo pomyślne wyniki. Co do wspo­
mnianych przez p. Kovacsa uchwał kongresu 
cerkiewnego podnosi mówca, że bądź co bądź 
dziwnein to wydawać się musi, iż Branko- 
wicz, pomimo wezwań do ustąpienia, nadal 
zasiada na fotelu patryarchy. Wszak minister 
Polonyi, skoro tylko podniesiono uwłaczające 
jego czci zarzuty, ustąpił natychmiast ze swe­
go stanowiska. Mówca domaga się, by rząd 
węgierski wobec tego usunął Brankowicza w 
drodze urzędowej.

M inister K o s s u t h  w odpowiedzi swej 
przyznał, że istotnie dążył i dąży do jak naj­
lepszego porozumienia z południowymi Sło­
wianami. Winno się im pozostawić tę swo­
bodę, jaka w ramach jedności państwowej 
należy się ludności niewęgierskiego pocho­
dzenia. Sprawa jednakże, o której mowa, ma 
bardzo drażliwy charakter, a ogromną donio­
słość, i rząd uwłaczałby swym obowiązkom, 
gdyby nie traktował, jej dość ostrożnie. O ile 
mówcy wiadomo, rząd przekazał przedłożone 
mu uchwały kongresu ministrowi wyznań i 
jego przedewszystkiem rzeczą będzie sprawę 
zbadać i wydać o niej opinię.

Z Sejmu pruskiego.

liczba głosów

Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­
słów Sejmu pruskiego, w dyskusyi nad etatem 
wyznań, poseł narodowo - liberalny Y o l t z  
wystąpił przeciw osiedleniu Franciszkanów 
w pobliżu Borka Wielkiego, ma ono bowiem 
rzekomo służyć tylko do celów polonizacyj- 
nych. (Protesty ze strony Polaków). To sa­
mo twierdzi p. Yoltz o klasztorze w Pane- 
wniku i stara się udowodnić swe twierdze­
nie wynikami ostatnich wyborów do parla­
mentu, przyczem liczba głosów w centrum 
znacznie zmalała, natomiast 
polskich znacznie urosła.

P. P o r s c h  z centrum polemizował 
z wywodami mówcy poprzedniego, oświadcza­
jąc, iż z prawdziwem -zadowoleniem korzysta 
ze sposobności, aby wystąpić w obronie za­
konu Franciszkanów, niesprawiedliwie w 
ostatnich czasach atakowanego. Zakon osiedla 
się jedynie ze względów religijnych, ażeby 
masy można utrzymać w ich reiigii, co leży 
przecie w interesie państwa. Prasa polska 
przedstawia osiedlanie Franciszkanów właśnie 
jako-środek walki przeciw Polakom.

M inister oświaty S t u d t  stwierdził, że 
osiedlanie zakonów leży w zupełności w in­
teresie państwa, a pozwolenia na osiedlanie 
się udziela się jedynie ze względu na reli­
gijne potrzeby ludności. — Zresztą Po­
lacy zawsze uważali Franciszkanów jako re­
prezentantów niemieckości. Ubolewać należy, 
że przez tego rodzaju ataki niemieckie prze­
ciw Franciszkanom osłabia się konieczną łą­
czność wśród Niemców na Szląsku Górnym.

P. ks. J a ż d ż e w s k i  oświadczył, że 
musi się żądać, ażeby Polacy otrzymali prawa, 
jakie należą się im wedle konstytucji. Prze­
ciw określaniu Polaków, jako zdrajców stanu, 
jak to wczoraj p. Yoltz uczynił, mówca musi 
energicznie zaprotestować. Co do Franeiszka- 
uów, to mogliby oni na Szląsku Górnym pod 
wielu względami zbawiennie działać, ńa każdy 
jednak sposób nauka reiigii musi odbywać 
się w języku ojczystym.

Komisarz rządowy odpowiedział, że je ­
śli istotnie postanowienia Kościoła katoli­
ckiego wymagają, ażeby nauki reiigii udzie­
lano w języku ojczystym, co dzieje się w 
w ograniczonej tylko mierze, to mogłoby się 
to jedynie odnosić do nauki udzielanej przez 
Kościół, a nie przez państwo.

P. F r i e d b e r g  (narodowy liberał) po­
w rócił jeszcze raz do sprawy osiedlania F ran­
ciszkanów, co w kołach postępowych wywo­
łało wielkie wzburzenie. Zdaniohi rnowcy mi­
nister objawił wielki optymizm co do wspól­
nej pracy wszystkich Niemców na Szląsku 
Górnym, gdy zadaniem męża stanu jest być 
nieufnym, zwłaszcza, jeżeli gdzieś powody do 
tej nieufności istnieją, a tak się rzecz ma 
właśnie z kwestyą zaspokojania potrzeb du-

chowych ze strony Kościoła katolickiego- 
(Żywe protesty ze strony centrum).

Na tein obrady przerwano.

pod berła rossyjskiep.

D u m a  obradowała na wczorajszem po­
siedzeniu n a d  i n t e r p e l a c y a m i  w s p r a ­
w i e  z a j ś ć  w w i ę z i e n i u  r y s k i e m .  Sze­
reg posłów opisywał ponownie znęcanie sie, i 
haniebne obchodzenie się z więźniami. Mini­
ster sprawiedliwości oświadczył, że śledztwo 
w sprawie rzekomych zajść już zarządzono; 
do tego oświadczenia nie ma minister nic 
więcej do dodania, dziwi się jednakże, iż 
wszystkie opisy katuszy i złego traktowania 
więźniów podano bez przytoczenia jakiego­
kolwiek źródła i dowodu.

M inister zabierał jeszcze głos dwukro­
tnie, polemizując głównie z pp. Hessenem i 
Pergamentem, którzy wskazywali, że Duma 
czyni tylko użytek z prawa interpelowania 
rządu, a rząd nie ma prawa domagać się od 
Dumy dowodów.

W końcu interpelacye jednomyślnie przy­
jęto. Przyjęto również wszystkimi głosami 
przeciw 4 wniosek posłów socyalistyczno-lu- 
dowych z zapytaniem do rządu, czy ma on 
zamiar usunąć ze stanowiska kilku urzędni­
ków jeszcze przed ewentualną rehabilitacją 
ich przez sąd.

W poniedziałek o 11 przed południem 
zbierze się Duma na poufne posiedzenie, ce­
lem obrad nad kontyngentem rekrutów, a 
o godzinie 2 po południu na zwyczajne ja ­
wne posiedzenie.

M i m o  w s z y s t k i e  w y b r y k i  partyj 
skrajnie prawych i lewych, Diuna posuwa 
Się w swej pracy zwolna naprzód i przy o- 
drobinie dobrej woli mogłaby istotnie oddać 
państwu niemałe usługi. Ozy jednak ta dobra 
wola znajdzie się u takich panów Puryszkie- 
wiczów — wątpić wypada. Całą forsą dążą 
oni do rozbicia rossyjskiego parlamentu, do 
-wywołania w cesarstwie fermentu, który do­
prowadziłby do upragnionej przez nich re- 
akcyi i.... dyktatury.

S p r a w a  a u t o n o m i i  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  dolała, w omawianym obozie 
oliwy do ognia, choć każdy bezstronny przy­
znać musi, że w przedłożonym Dumie pro­
jekcie oszlifowano ostrzejsze kanty, usunięto 
wszystko, co mogłoby szowinistów rossyjskich 
dotknąć, podrażnić. Projekt bardzo rozumny, 
jest zarazem bardzo lojalny, w niczern nie 
grozi całości państwa wjknzuje jeno nieprze­
dawnione prawa narodu polskiego do swobo­
dnego rozwoju kulturalnego i społecznego.

W obecnym zamęcie nie od rzeczy bę­
dzie poznać g ł o s  p r o f e s o r a  P o g o d i n a ,  
poważnie myślącego uczonego, który w pe­
tersburskim Słowie  porównywa „kultury po-
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P R Ó Ż N O Ś Ć .

(Z francuskiego).

XXVIII. 
(Ciąg dalszy).

I chauffeur zadrwił sobie zagadkowym 
tonem:

— Czyż pan nie widzi, że używam!
— Czy staniesz nareszcie ? — powtórzył 

pan de Souchó, wahając się, czy nie obez­
władnić go uderzeniem pięści ? ale co z nimi 
stałoby się? Gdyby choć umiał go zastąpić!

Nie miał jednak czasu się zastanowić, 
bo gwałtowny podryg automobilu wyrzucił go 
na uprawne pole. Jakby ulżony, automobil, 
który nie zdawał się już podlegać żadnej wła­
dzy, ani ludzkiej, ani mechanicznej, puścił się 
w dół, prostopadle, lecąc jak szalony.

— Eugeniuszu, mój dobry Eugeniu­
szu — łkała pani Le M artin zmieniona, zie­
lona ze strachu i na pół umarła — miej li­
tość nad nami.... Patrz, mój przyjacielu, moja 
siostrzenica m dleje; przecież nie chcesz nas
zabić!... Łaski, mój drogi Eugeniuszu, dain
ci co zechcesz, tysiąc franków, dziesięć ty­
sięcy, dwadzieścia.... zatrzymaj się, miej mi­
łosierdzie!...

Ale Eugeniusz już jej nie słyszał, owła­
dnięty szałem pomsty, rozkoszą szybkości ja ­
zdy, której tak długo był pozbawiony, nie­
świadomy niebezpieczeństwa, wyzywający je 
prawie, tak nieprzytomny, że pani Brevier, 
która ocknąwszy się na chwilę, szepnęła:

— Jesteśmy zgubieni....
Odpowiedział:
— Kpię sobie z tego!...
Jednakże zimna krew i przytomność wra­

cała mu zwolna, gdy nasycił się swoją zemstą;
k

chciał tylko nastraszyć te „samice", pozosta­
wić im pamiątkę ostatniego dnia pobytu w 
służbie; ani mu się śniło zostać dłużej w tej 
„przeklętej budzie"! Chciał zahamować, ale 
rozpędzony automobil już go nie słuchał. 
Uczepiwszy się kierownicy, wyprężony wszyst- 
kiemi siłami, on teraz ujrzał przepaść : o sześć­
set metrów, o dwieście, o pięćdziesiąt, wysoki 
wał kolejowy.... próżnia.... ostatni upadek, 
śm ierć!

Gwałtownym rzutem potwór żelazny ude­
rzył o domek dróżnika, który na pół się roz­
walił. Eugeniusz miał czaszkę strzaskaną na 
miejscu; a gdy ludzie nadbiegli z pola i po­
dnieśli niedająco znaku życia kobiety, prze­
konano się, że pani Brevier, pokrwawiona 
odłamkami' szkła, wszystkie członki miała 
nienaruszone; co do pani Le Martin, twarz 
jej i całe ciało przedstawiało bezkształtną, 
krwawa masę.

XXIX.

W dwa tygodnie później, z twarzą i rę­
kami jeszcze zabandażowanemi — nie będzie 
oszpecona, na szczęście! — pani Brevier pod­
niosła się z łóżka, w którem trzymali ją  do­
ktorowie skazując na absolutny spokój, który 
jedynie mógł jej ulgę przynieść w okrutnym 
stanie rozdrażnienia nerwowego, w jakim była, 
w pół śnie bez snu, w nieustannych dreszczach 
i nagłych okrzykach przerażenia. Kładąc się 
z pomocą Bomany i Alicyi na otomanie wy­
słanej poduszkami, osłabła na chwilę, nie 
tylko z niemocy lecz i z uciechy z odzy­
skanego życia, z pewności, że jest żywa i 
zdrowa. Żyć! jakaż to mila i słodka rzecz, 
wtedy, gdy się już prawie w grobie leżało 
i zostało się uratowanym!

Przypatrywała 
szcze nie widziała 
rudym kasztanom 
parku, purpurowym 
kniejącym gazonom, 
się podobało, jak r: 
piero co kupione, 
wnętrzne uczucie, 
siebie niż dawniej;

się, jak gdyby nigdy je- 
ich świetnej barwy — 
i lioletowym orzechom 
kwiatom w koszach i żół- 

Wszystko w pokoju jej 
zeczy nowe i ładne, do- 

Miała rzeczywiście we- 
że czuje sie tu więcej u 
doznawała nagłej świado­

mości, że może być dumna i potężna. Gdyby 
nawet miała pod tym względem jakie wąt­
pliwości, uprzejmość pana Labrie, który po­
spieszył z wizytą, szczególniejsze względy 
tych, którzy jej posługiwali, listy kondolen­
cyjne, wszystko to utwierdzało ją  w tein, że 
otoczyła ją  nowa aureola w oczach świata, 
jako naturalną spadkobierczynię milionów pa­
ni Le Martin. Daremnie odpędzała od siebie 
jako niestosowne i przedwczesne ukontento­
wanie, jakiego doznawała, myśl uparta, myśl 
magiczna krążyła w około niej: „Jestem bo­
gata! bogata! bogata!"

Była nią jedynie dzięki potędze prze­
znaczenia, nie uczyniwszy nic złego, nie spla­
miwszy sumienia. Zapłaciła dość drogo za ten 
wielki los, który spadł na nią niespodziewanie, 
ale na który zawsze liczyła i którego o ma­
ło, że nie utraciła! Myśląc tylko o tem, drże­
nie przebiegało ją  całą, oczy zamykały się 
w przerażeniu przed strasznym widokiem... 
ta gonitwa ku przepaści, od której czuła na 
skroniach zimny powiew śmierci. Nie, nigdy, 
nigdy już nie wsiądzie do automobilu!... Pró­
bowała otrząsnąć się z tego widziadła... Kie­
dyż już będzie mogła nie widzieć znikającego 
krajobrazu, w który gonili z zapartym odde­
chem i tę grozę tragicznej walki i owo okru­
tne wrażenie upadku, rozbicia?...

Podziwiała sama siebie, że to przeżyła. 
Cała ta katastrofa napełniała ją  mniej współ­
czuciem dla ciotki, jak rozrzewnieniem nad 
sobą samą. Taki koniec przywodził jej na 
myśl jej własną trumnę. Myśląc o tem, coby 
mogła stracić, przeklinała powód, który ją  
na to naraził. Jakże nie wiele brakowało!... 
Litość jej i żal za zmarłą zmniejszał się, gdy 
się zastanowiła, że ona nie miała czasu cier­
pieć i pomimo woli pociecha spływała na
mą z tego wszystkiego, co w tem, nieszczę­
ście było nieuniknionem. Ciotka, wyzywa­
jąc, prawie wywołując szaleństwo u tego 
człowieka, czyż nie ściągnęła na£ nie obie 
piorunu, który mógł tak samo ugodzić w 
panią Brevier, niewinną, jak w panią Le 
Martin, przykrą dla służby i znienawidzoną 
przez nich? Mniej żałowała ciotki, która 
ostatecznie była odpowiedzialną za to nie­
szczęście, niż pana de Souchó, który z pora­

nionymi bokami i nadwerężonemi krzyżami 
leżał w domu — jeszcze jeden, który miał 
szczęście! — albo zabitego Kiki, lub nie­
szczęśliwej wieśniaczki, którą prawie rozmia- 
żdżono wraz z wiązką chrustu niesioną przez 
nią, starą kobietę bez rodziny. Co do Euge­
niusza, odpokutował za swoje!

A c h ! nie, życie nie zawsze było wy­
godne z ciotką! I  trzeba było pani Breyier 
zdobyć się na prawdziwy wysiłek poczucia 
sprawiedliwości, aby rzucić na szalę wy­
świadczone przysługi w zamian za doznane 
upokorzenia. Ale czyż nie powinno się za­
pominać złego i tylko za dobre być wdzię­
cznym ? Bozgrzeszała wspaniałomyślnie krzy­
wdy tak szeroko wynagrodzone nagłym spad­
kiem milionowym. Nareszcie bogata! Daleko 
bogatsza, niż była nią dawniej, w czasach 
swojej świetności, bo tutaj niema nic nie­
pewnego, żadnych obroców i przedsiębiorstw, 
mogła pełnemi rękami mięszać sztuki złota, 
miąć bilety bankowe, ważyć papiery warto­
ściowe, odcinać kupony. A przecież, mimo­
wolna uciecha, której się opierała, nie była 
bez troski. Jak gdyby obawa, że mogła nie 
dożyć do objęcia spadku, tem droższym go 
jej czyniła; świadomość tej kolosalnej for- 
tuńy mieszała się ze strapieniem, podejrzli­
wością : żądza oszczędności, obawa, aby nie 
zostać okradzioną — czy temu Labricowi 
można wierzyć? — fermentowały w jej umy­
śle, jeszcze niezupełnie zrównoważonym. 
Czuła, że chwilami serce w niej zamiera, 
podejrzywała wyrazy, spojrzenia, starała się 
przenikać myśli. Taka zmiana zaszła na jej 
obliczu, że Alicya była nią zdumiona.

Ona także przeszła ciężkie chwile. Zdzi­
wiona zrazu ucieczką automobilu, którego 
wkrótce ślady znikły im z oczu, gdy wre­
szcie spotkały o sześć mil dalej _pana de 
Souchó, leżącego w opłakanym stanie, przez 
telegraf, którym zasięgały wiadomości na 
wszystkie strony, prawdy się dowiedziały 
obie z Bomaną.

(Ciąg dalszy nastąpi)

tran: 
nami 
skie£ 
1 pc 
poda 
zaś ] 
zaku
sieci:
rubli
rubli
dzies
rzy,

marc 
pomc 
zaku] 
128,‘ 
czki 
wane 
do ic 
zein 
w pa 
4,56? 
to ati 
wyw!

mysłi 
niewi 
wej 1 
nego
ry to

tutaj.

Pastę;
Eman
biatk:
W zy
Piącej
Przyb
biło,
Kseni
t^na.



3
lityczne Rossyan i Polaków1". Wspomniany 
profesor warszawskiego Uniwersytetu stano­
wi wyjątek wśród swoich kolegów, patrzy 
trzeźwo" i bez uprzedzeń na społeczeństwo 
polskie.

„Opowiadają, — są jego słowa — że 
przywódcy „kadetów" drżą, gdy z trybuny 
parlamentarnej zaczyna przemawiać p. Rodi- 
czew, który podobno, gdy stronnictwo chcia­
ło pewnego razu dowiedzieć się o treści za­
powiedzianej przezeń przemowy, odpowie­
dział: „czy nie chcecie czasami panowie, 
mojej mowy cenzurować?..." Tymczasem do­
wiadujemy się z prasy polskiej, że mówcy 
polscy, którzy przemawiali w sprawie agrar­
nej i budżetowej, W3rgłaszali uprzednio swe 
przemówienia aż dwukrotnie (?) na posie­
dzeniach dwóch Kół polskich. Porównajcie 
te dwa fakty, a przekonacie się, po czyjej 
stronie jest — przewaga kulturalna.

„W ogóle, czytając z oddali sprawo­
zdania z posiedzeń Dumy, ma się dziwne 
wrażenie: naczelnik rządu okazuje się czło­
wiekiem chwili. Taka sama chwiejność ce­
chuje mowy innych ministrów. Nikezemno- 
śei Puryszkiewicza, szczęk oręża ze strony 
skrajnej lewicy, mowy lekarza ziemskiego o 
kwestyi agrarnej, wszystko to wydaje się tu­
kiem dziwnem, jak „sen Tatjany".

„Współczesna kultura polska rozwijała 
się w bardzo ciężkich warunkach. Inteligen- 
cya polska nie mogła próżrfować w ciszy ga­
binetów kancelaryjnych, które w Królestwie 
Polskiem były dla niej zamknięte. Ztąd 
też — jej zdolność do pracy. Tacy finansi­
ści, jak Żukowski, nie są wT Polsce wyją­
tkami, — i o ileż wyżej stoją od Kokowce- 
wa lub niestety, bajarza również, Kutlera, 
któremu tak ufali „kadeci" ! Przy porówna­
niu społeczeństwa polskiego z rossyjskiem, 
widzimy obecnie w tern ostatniem bezmyśl­
ną lekkomyślność, niepotrzebny rozmach, 
wzajemne grubijaństwa, — i mimowoli wsty­
dzić się trzeba za swój naród".

S p r a w a  a g r a r n a  odgrywa ciągle 
jeszcze rolę miecza Demoklesa, wiszącego u 
stropu pałacu Taurydzkiego, a tymczasem w 
całem państwie odbywa się ewolueya, która 
musi wpłynąć na zmianę zapatrywań na 
przymusowe wywłaszczenie wielkiej własno­
ści. Najdosadniej mówią tutaj cyfry i tylko 
cyfry. Oto w czasie od 1 do 15 marca 1907 
roku włościański Bank ziemski zakupił na 
swój rachunek w celach parcelacyjnych 71 
majątków (z zaofiarowanych 131), położonych 
w 23 guberniach. Ogólna ilość wynosi 78.799 
dziesięcin, za co żądano 12,750.870 rubli, 
czyli po 158 rubli za dziesięcinę. Bank za- 
Ofi&rOWćLJ’" T tfcTCFSclJkO}’ - ^ € t r

8,920.070 rubli, a więc po 113 rubli za dzie­
sięcinę. Na Rusi i Litwie najwięcej zakupio­
no" gruntów w Wileńskiem. Najmniej w Gro- 
dzieńskiem.

Od dnia 3 listopada 1905 r. do dnia 
15 marca r. b. w całem państwie zawarto 
2929 transakcyj na kupno 3,542.884 dzies. 
za sumę 408,430.103 rubli.

Również bezpośrednio zostały zawarte 
transakcye pomiędzy obywatelami a włościa­
nami przy pomocy pożyczki Banku włościań­
skiego. W omawianym okresie czasu (od d. 
1 po 15 marca 1907 roku) przedstawiono 
podań o pożyczki w 246 wypadkach, Bank 
zaś przychylił się do żądania tylko przy 192 
zakupach ziemi na ogólną ilość 27.786 dzie­
sięcin za sumę 3,509.102 rubli, czyli po 126 
rubli za dziesięcinę. Bank udzielił 3,062.100 
rubli pożyczki, a więc po 110 rubli na jedną 
dziesięcinę. Zakupu dokonało 6426 gospoda­
rzy, których rodziny Lcza 20.869 mężczyzn.

Od 3 listopada 1905 roku po dzień 15 
marca b. r. zawarto w całem państwie przy 
pomocy pożyczki bankowej 6189 transakcyj; 
zakupiono 1,025.956 dziesięcin ziemi za cene 
128,222.930 rubli, na co przeznaczono poży­
czki 108,557.517 rubli. W kupnie wzmianko- 
wanem uczestniczyło 196.4-26 gospodarzy, a 
do ich rodzin należy 637.518 mężczyzn. Ra­
zem tedy, w niespełna półtora poku, przeszło 
w państwie rossyjskiem w ręce włościańskie 
4,568.840 dziesięcin ziemi dworskiej. Wielki 
to atut w rękach przeciwników przymusowego 
wywłaszczenia.

Plotki polityczne.
Nikt nie dałby wiary, ile wrzawy i do­

mysłów wywołał w prasie włoskiej fakt tak 
niewinny zresztą, jak nie,jawienie się królo­
wej Eleny przy spuszczeniu okrętu wojen­
nego „Roma" po raz pierwszy na wodę, któ­
ry to akt^miał się odbyć pod jej egidą.

Z wielu komentarzy dwa przytoczymy
tutaj.

Pierwszy z nich przedstawia sprawę 
Następująco: Na zaproszenie króla W iktora 
Emanuela bawiła w Kwirynale jako gość 
Tatka królowej, ks. Czarnogórska, aby u le­
karzy rzymskich zasięgnąć porady co do tra­
piącej ją  choroby nerek. Razem z księżną 
Przybyły jej dzieci: następca tronu ks. Da- 
hiło, ks. Mirko i księżniczki Milica, Wera, 
Kseuia — nadto zaś księżniczka serbska He- 
ena- Nagle księżna czarnogórska opuściła

* Gazeta Lwowska* z dnia 21

Kwirynał, nie czekając końca kuracyi, z 
nią zaś wyjechało także całe jej otoczenie. 
Towarzystwo to wyjechało z Rzymu z takim 
pośpiechem, że nie zdołano nawet poczynić 
prz3rgotowań dla przewozu chorej księżnej. 
Musiała ona w najbliższem mieście portowem 
trzy dni czekać na okręt.

Jedni opowiadają, że pomiędzy królem 
Wiktorem Emanuelem a czarnogórskim na­
stępcą tronu przyszło do przykrej sceny. Król, 
bardzo oszczędny gospodarz,'Czynić miał szwa­
growi wyrzuty z powodu, że czyni zbyt wiel­
kie wydatki, niepozostająee w żadnym sto­
sunku do przychodów. Książe wziął sobie te 
wyrzuty, acz tylko życzliwością podyktowane, 
nazbyt do serca, matka zaś stanęła po jego 
stronie — i temu przypisać należy ów tak 
rażąco pospieszny jej i jej towarzyszy wy­
jazd. Co do królowej to ów zatarg familijny, 
a jeszcze bardziej 'przerwanie leczenia przez 
matkę, podziałało tak przygnębiająco, iż nie 
zdołała przemódz siebie i uczestniczyć w ra­
dosnej uroczystości w Spezia.

Inna wersya obraca się w ramach ści­
śle politycznych. W czasie pobytu ks. Czar­
nogórskiej w Rzymie, opowiada wenecka Di- 
fesa, rozeszła się wiadomość, że król Wiktor 
Emanuel wybiera się z małżonką do Aten, 
aby oddać wizytę królowi greckiemu, który 
ubiegłej jesieni bawił w Rzymie. Nikomu zaś 
nie jest tajnem, jak zaciekły antagonizm roz­
dziela Słowian południowych i Greków. To też 
państewka bałkańskie bardzo niemile do­
tknęła wiadomość o projektowanej podróży 
króla włoskiego do Aten. Rewizyta w cztery 
zaraz miesiące po gościnie króla greckiego 
w Rzymie wywołała u nich sporo obaw.

Ich książęce mości czarnogórskie i 
serbska bawiące" w Rzymie chciały być tłu­
maczami tych uczuć wobec króla, obrały zaś 
ks. Daniłę za swego rzecznika. Wymiana zdań 
nie przekroczyła oczywiście granic obopól­
nego szacunku. Król pozwolił księciu wypo­
wiedzieć się dokładnie, poczem oświadczył, 
że Włochy jako mocarstwo nie mogą wda­
wać się w jednostronną na Bałkanach poli­
tykę, że celem Włoch jest utrzymanie status 
guo na tym półwyspie, Włochy żywią szcze­
rą wobee|Słowian bałkańskich przyjaźń, nie 
wynika ztąd jednak, aby gwoli Słowianom 
wszczynały zatarg z innymi ludami, a więc 
i z Grekami, z którymi łączy ich tyle wę­
złów. 'L uwag; króla wydobył ks. Ilaniło naj 
niewłaściwiej ten wniosek, że nie wypada 
mu po tej rozmowie ani chwili dłużej pozo­
stać w Rzymie, motka zaś nie chciała się z 
nim rozstać.

Nieobecność zresztą królowej Eleny w 
Spezii żadnego wedle Difesy nie ma związku 
z opisaitem zńjścielflr Królowa tylko as® wagłg-/ 
du na zdrowie nie mogła wziąć udziału w 
uroczystości spuszczenia „Romy" na wodę.

KRONIKA.
Lwów, 27 kwietnia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (28 kwietnia):
W italisa in. — Źywisława. —  Arystar-

cha.
Wseliód słońca o godzinie 4'08 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'34 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (29 kwietnia):
Piotra m. — Bogusława. — Abapii.
Wschód słońca o godzinie 4’07 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'36 po południu.

—  Z c. k. Obrony krajowej. Przenie­
sieni: podpułkownik Edward Karesś z 8 p. p- 
do 22 p. p. ; majorowie: Eryk Czerniak z 16
p. p., do 25 p. p., Rudolf Geramb z 13
p. p. do 32 p. p., Emil Stangl z 37 p. p. do
16 p. p. i Fryderyk Pabst z 3 p. uł. do 5
p. uł.

— Krajowy konkurs dramatyczny.
Komisya powołana do rozstrzygnięcia krajowe­
go polskiego konkursu dramatycznego uchwali­
ła  w s z y s t k i m i  g ł o s a m i  p r z e c i w  je­
d n e m u  n i e  p r z y z n a ć  ż a d n e m u  z n a d e ­
s ł a n y c h  na  k o n k u r s  80 u t w o r ó w  n a ­
gr o d y ,  ponieważ żaden z utworów nie posia­
da wyższej wartości dla seeuy.

Natomiast uznała komisya j e d n o g ł o ­
ś n i e  p i e r w s z o r z ę d n ą  w a r t o ś ć  p o e ­
t y c k ą  u t w o r u  p. t . : „W m r o k a c h  z ł o­
tego  p a ł a c u " ,  który nie odpowiada jednak 
warunkom konkursu dramatycznego. Wśród na­
desłanych utworów wyróżnił się najbardziej 
dla zalet scenicznych utwór p. t . : „N a wy­
mo wi e " .

Komi sya uchwaliła r o z p i s a n i e  n o we ­
go k o n k u r s u  z t e r m i n e m  po k o n i e c  
r  o k u 1907 tak na utwory z zakresu powa­
żnej komedyi i dramatu, jak też na utwory sce­
niczne dla amatorskich teatrów włościańskich.

Tyle słów urzędowego komunikatu. W 
tych dniach ogłosimy obszerniejsze sprawozda­
nie z obrad komisyi i podamy obszerniejszą 
ocenę kilku wybitniejszych utworów.

— Izba handlowa i przemysłowa od­
będzie posiedzenie w poniedziałek, dnia 29 
b. m., o godz. 5 po południu.

kwietnia 1907.

— (K )  Zasiłki dla stowarzyszeń aka­
demickich. W budżecie krajowym na r. 1907 
wyznaczył Sejm do rozporządzalności Wydziału 
krajowego kwotę 3800 kor. na zasiłki dla sto­
warzyszeń akademickich. Z ryczałtu tego otrzy­
mały jednorazowe zasiłki następujące stowarzy­
szenia: Czytelnia akademicka we Lwowie 500 
kor.; Bratnia pomoc na Uniwersytecie we Lwo­
wie 300 kor.; Bratnia pomoc na Uniwersytecie 
we Lwowie na kuchnię 200 kor.; Bratnia po­
moc u a Uniwersytecie we Lwowie na Dom aka­
demicki 200 kor.; Biblioteka słuchaczów prawa 
we Lwowie 150 kor.; Bratnia pomoc słucha­
czów weterynaryi we Lwowie 100 kor.; Bratnia 
pomoc na Politechnice we Lwowie 300 kor.; 
Bratnia pomoc na Politechnice we Lwowie na 
dom technicki 200 kor.; Towarzystwo wzaje­
mnej pomocy słuchaczów Politechniki we Lwo­
wie 600 kor.; Towarzystwo ruskich słuchaczów 
Politechniki „Osnowa" we Lwowie 200 kor.; Wza­
jemna pomoc słuchaczów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie 300 kor ; Biblioteka słu­
chaczów prawa w Krakowie 100 kor.; Biblio­
teka słuchaczów medycyny w Krakowie 100 
kor.; Czytelnia akademicka im. Mickiewicza w 
Krakowie 100 kor.; Bratnia pomoc słuchaczów 
Akademii sztuk pięknych w Krakowie 100 kor.

— (K )  Zasiłki dla stowarzyszeń rze­
mieślniczych. W budżecie krajowym na rok 
1907 uchwalił Sejm do rozporządzalności Wy­
działu krajowego kwotę 3000 K. na zasiłki dla 
stowarzyszeń rzemieślniczych we Lwowie i na 
prowincyi. Z ryczałtu tego otrzymały jednora­
zowe zasiłki następujące stowarzyszenia rze­
mieślnicze: „Przyjaźń" we Lwowie 400 K.; To­
warzystwo im. Kilińskiego we Lwowie 100 K.; 
„Skała" we Lwowie 200 K.; „Jad. Charuzim" 
(żydowskie) we Lwowie 100 K.; „Gwiazda" we 
Lwowie 200 K.; ruska „Zorya" we Lwowie 
250 K.; „Gwiazda" w Krakowie 150 K.; „Gwia­
zda" w Drohobyczu 100 K.; „Gwiazda" w 
Samborze 100 K.; „Gwiazda" w Jarosławiu 
100 K.; „Gwiazda" w Brodach 100 K.; „Gwia­
zda" w Rzeszowie 100 K.; „Gwiazda" w Sta­
nisławowie 100 K.; „Gwiazda" w Tarnowie 
100 K.; „Ojczyzna" w Tarnowie 100 K.: „Pra­
ca" w Tarnowie 100 K.; „Przyjaźń" w Lima­
nowej 50 K.; „Gwiazda" w Gródku 50 K.; 
Towarzystwo im. Kościuszki w Przemyślu 50 K.

— Sprawa nadużyć w rzeźni m iej­
skiej z powodu wydawania rzeźnikom mięsa 
wieprzowego, dotkniętego wągrami, znajdzie 
swój epilog przed kratkami sądowemi. Oto — 
jak donoszą dzienniki lwowskie — w tutejszym 
sądzie krajowym karnym toczyć się ma śledztwo 
o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej prze­
ciw tym trzem weterynarzom miejskim, którzy 
z kasy asekuracyjnej rzeźników pobierali za 
czynności pozaurzędowe, pozostające w ścisłym 
związku z wągrowatem mięsem, osobne wyna­
grodzenie.

^  Cyrk we Lwowie. Przedsiębiorca 
cjn-kowy p. Koscbke, który ze swoją trupą ba­
wił we Lwowie przed kilkoma laty, pragnie w 
bieżącym roku zjechać tu na lato, udał sio 
przeto do gminy o wydzierżawienie mu placu 
Solskich począwszy od 15 lipca na kilka mie­
sięcy, za opłatą 1000 koron miesięcznie, prócz 
przypadającego na rzecz ubogich podatku od 
widowisk i jednego przedstawienia, z którego 
cały dochód czysty przypadłby funduszowi ubo­
gich. Magistrat uchwalił przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek przychylny, z tern jednak 
ograniczeniem, by cyrk Koschkego nie bawił 
tu dłużej jak przez dwa miesiące.

Nowa ozdoba Lwowa. Na rogu pla­
cu Maryackiego i ul. Kopernika mieści się du­
ża kamienica dwupiętrowa, należąca do dr. 
Stroynowskiego. Właściciel postanowił ją zbu­
rzyć a w jej miejsce wznieść okazały gmach o 
czterech piętrach. Jednakże dotąd obowiązująca 
ustawa budowlana dopuszcza tylko budowę do­
mów trzypiętrowych. Wczoraj sprawę tę, na 
podstawie podania dr. Stroynowskiego, rozpa­
trywał pod względem zasadniczym magistrat i 
uchwalił przedłożyć rzeez do rozstrzygnięcia 
Radzie miejskiej z tern, że ze swej strony nie 
sprzeciwia się zezwoleniu na budowę gmachu 
eztero-piętrowego w tern miejscu, gdyż wolna 
przestrzeń tak od ul. Karola Ludwika jak i pla­
cu Maryackiego jest tak obszerną, że gmach 
projektowany nie uszczupli potrzebnego światła. 
Magistrat wziął też pod uwago fakt, iż w pro­
jekcie nowej ustawy budowlanej zniesione jest 
ograniczenie obecne, tak, że po uchwaleniu pro­
jektu będzie wogóle we Lwowie wolno budo­
wać domy cztero- i więcej piętrowe.

— »Lutnia® odśpiewa W  czasie nabo­
żeństw a za duszę ś. p. M ichała Michalskiego, 
które odbędzie się staraniem  grona urzędników 
m agistratu , Mszę Y erhulsta na chór męski, gło­
sy solowe, organy i orkiestro, a to po raz pierw­
szy w całości, bez żadnych skróceń. Dzieło to 
zostało na nowo wystudyowane.

— Nabożeństwo żałobne. Za spokój 
duszy s. p. Zdzisławowej Marchwickiej, długo­
letniej przewodniczącej Stowarzyszenia „Pracy 
kobiet" we Lwowie, odprawioną zostanie Msza św. 
w kościele katedralnym, we wtorek, 30 b. ni., 
o godzinie 12 w południe, na którą zarząd Sto­
warzyszenia wszystkich swych członków za­
prasza.

— Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń urzędników prywatnych. Dziś przed 
południem odbyło się drugie jawne posiedzenie

zgromadzenia delegatów Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń urzędnikówprywatnych. Spra­
wozdanie z tego posiedzenia z powodu braku 
miejsca zmuszeni jesteśmy odłożyć do następne­
go numeru.

—• Z »Sokoła«. Nauka ćwiczeń zawo­
dniczych wyższego i niższego stopnia odbywać 
się będzie w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 6—7 wieczorem w gmachu Macierzy, po­
cząwszy od dnia 29 b. m. Przy tej sposobno­
ści przypomina się, że nauka gimnastyki dla 
członków odbywa się oprócz godzin dotychcza­
sowych w poniedziałki, środy i piątki od go­
dziny 7—8, także w tych samych "dniach od 
godziny 8'30 do 9 30 wieczorem.

— »Skata« lwowska urządza jutro, w 
w niedzielę wieczornicę dla członków i ich ro­
dzin. Początek o godz. 7’30 wieczorem.

— Publiczne posiedzenie krakow- 
skiej Akademii Umiejętności odbędzie się 
dnia 7 maja o godzinie 11 przed południem. 
Odczyt wygłosi prof, dr. Leon Marchlewski pod 
tytułem: „Chemia jako czynnik nowoczesnego 
rozwoju ekonomicznego".

A  Zgubiono: książeczkę galic. Kasy 
oszczędności na 60 kor., wystawioną na imię 
Simy Landau.

A  Kronika policyjna. Wczoraj w nocy 
dostali się jacyś złodzieje po wyłamaniu desek 
w parkanie na podwórze fabryki mydeł p. Ar­
tura Friedricha przy ul. św. Marcina i skradli 
z magazynu fabrycznego 400 ldg. mydła.

P- Filip Hoffmann, kupiec, doniósł poli­
cji, że służąca jego Katarzyna Kolczyńska, 
zbiegła ze służby, dopuściwszy sio kradzieży 
rozmaitych rzeczy.

W realności przy ul. Snopkowslriej 1. 23 
rozbito wczoraj w nocy komórkę p. Józefy Szin- 
dlerowej i skradziono kilkanaście kur i ręczną 
walizkę skórzaną.

W ulicy Objazdowej przytrzymano wczo­
raj nad ranem dwóch notowanych złodziei: 
Adama Mullera i Jana Fiałkowskiego, powra­
cających z wyprawy nocnej.

Z balustrady ganku realności przy ulicy 
Kazimierzowskiej 1. 13 skradziono kupcowi p. 
Emilowi Scbwarzfełdowi żółty chodnik, długo­
ści 15 metrów.

Ze strychu realności przy ul. Zulińskiego 
1. 6 skradziono p. Adamowi Lenkiewiczowi zna­
czną ilość bielizny, znaczonej literami M. L.. 
J. L. i M. B.

W hotelu francuskim skradziono p. Leo­
nowi Katzowi ubranie marynarkowe, wartości 
70 kor.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Ewelina Dorożewska; Michał Raczyński, 
w 43 r. życia;

**- w Krakowie Staj.Lłaar Rzewuski, w 67 
r. życia; Władjsław Jaruntowski, właściciel 
dóbr Twierdza; dr. Feliks Gastman, długole­
tni asystent prof. dr. Bujwida, w 37 r. życia; 
Stanisława Pachulska, właścicielka fabryki 
sztucznych kwiatków, w 84 r. życia;

w Zakopanem Dyonizy Bek, bibliotekarz 
Biblioteki publicznej w Zakopanem, b. redaktor 
Przeglądu Zakopiańskiego.

— Zjazd polskich leśników odbędzie 
się w Krakowie w czasie od 18 do 21 sierpnia 
b. r. Zjazd połączony będzie z wycieczką do 
lasów krzeszowickich, na którą JE. P. Namie­
stnik Andrzej hr. Potocki, właściciel tych la­
sów, udzielił pozwolenia.

Strejk. W Krakowie wybuchł strejk 30 
robotników w fabrykach pularesów i lusterek 
Rakowera i Frenkla.

— Zamach samobójczy. W Krakowie 
usiłowała wczoraj otruć się, zażywszy znaczną 
dawkę fosforu, 24-letnia Anna Wcisłowa, żona 
76-letniego poborcy akcyzowego. Desperatkę 
odwieziono do kliniki chorób wewnętrznych.

— Towarzystwo Tatrzańskie odbędzie 
walne zgromadzenie w sobotę, dnia 4 maja
b. r., o godzinie 4 po południu w sali gabinetu 
geologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— W sprawie zniknięcia znanego 
chirurga Mosctiga — jak telegrafują z Wie­
dnia — wykluczają zupełnie samobójstwo. Mo- 
setig cierpiał na zwapnienie arteryi i popadał 
w omdlenie, świadkowie widzieli go nad brze­
giem Dunaju, jak mokrą chusteczką pocierał 
czoło, prawdopodobnie więc przy maczaniu chu­
stki wpadł do Dunaju i utonął. Mosetig liczył 
już siedmdziesiąty rok życia. W kołach przy­
jaciół uważają samobójstwo za niemożliwe.

— Ohydna zbrodnia. Z Grazu doDo- 
szą: W pobliskim lesie znaleziono wczoraj stra­
sznie zmasakrowane zwłoki 50-letniej wieśnia­
czki. Wkrótce aresztowano pewnego robotnika, 
podejrzanego o popełnienie tej zbrodni. — Stan’ 
zwłok dowodzi, że na zamordowanej popełniono 
zbrodnię seksualną.

— Opodatkowanie obcych wód m i­
neralnych na Węgrzech, jak  dzienniki wę­
gierskie donoszą, prezes gabinetu Wekerle jako 
minister skarbu zawiadomił Związek balneolo­
giczny, że uważa za dopuszczalne, aby gminy 
nakładały, począwszy od przyszłego roku, po­
datek konsumcyjny na zagraniczne wody mine­
ralne.

— Fałszerze monet. W Berlinie uwię­
ziono onegdaj szwaczkę Różę Werkmeister, któ­
ra puszczała w obieg fałszywe banknoty au- 
stryackie. Jest ona agentką węgierskiej bandy
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fałszerzy, która w Wiedniu i Budapeszcie pu­
szczała w obieg banknoty 50-koronowe i którą 
niedawno uwięziono. Warstat fałszerzy odkryto 
w Pięciokościołaeh w domu Werkmeisterowej, 
która następnie zbiegła do Berlina.

Kronika prowincyonaina.
§ Po ż a r .  W Wilkowicach koło Białej 

wybuchł onegdaj pożar w domu młynarza Ja ­
kubca i zniszczył wszystkie budynki gospodar­
skie. W płomieniach zginęło 110 owiec, znaj­
dujących się w stajni, a należących do kilku 
właścicieli.

§ A r e s z t o w a n i e  s z a j k i  b a n d y ­
t ów.  Z Rzeszowa donoszą do pism krako­
wskich : Onegdaj odstawiono do aresztów tu­
tejszego sądu obwodowego bandę bandytów, 
aresztowanych na stacyi w Sędziszowie, w dro­
dze do Kolbuszowej, gdzie zamierzali obrabo- 
waó rodzinę Abrahama Ecksteina. Plan mor­
derstwa rabunkowego uknuty został z przebie­
głością i tylko przypadkowi zawdzięcza rodzi­
na Ecksteinów ocalenie życia i mienia. Histo- 
rya tej zbrodni przedstawia się niezwykle zaj­
mująco, nie brak w niej momentów, spotyka­
nych w romansach kryminalnych. Przed kilku 
tygodniami sprowadził Eckstein ze Lwowa 
mamkę do dziecka. Zachowanie tej służącej 
budziło pewne podejrzenia, bo prowadziła ona 
bardzo rozległą korespondencyę. Przyjmowanie 
i ekspedycya listów była na porządku dzien­
nym. Przed kilku dniami spotkał p. Eckstein 
chłopca, który z jej polecenia niósł list do 
skrzynki pocztowej. List odebrał pod prete­
kstem, że sam to załatwi, a otworzywszy go, 
dowiedział się, że mamka pozostaje w zmowie 
z szajką rabusiów, mieszkających we Lwowie, 
i że planują oni zamach morderczy na familię 
Ecksteina w celach rabunkowych.

Zbrodnię miano popełnić w czasie nieobe­
cności ojca rodziny, który w najbliższych dniach 
miał wyjechać do Rzeszowa. Eckstein zawiado­
mił natychmiast o treści listu starostwo. Celem 
schwytania niebezpiecznych opryszków posta­
nowiono na razie nie zdradzać wobec mamki 
najmniejszej nieufności, list zaś ekspedyowano 
pod wskazanym adresem. Dla wprowadzenia 
w błąd zbrodniarzy, zapowiedział Eckstein w 
domu, że stosownie do powziętego zamiaru, 
wybiera się z Kolbuszowej na kilka dni. W tym 
samym dniu wysłała mamka znowu list do 
Lwowa, w którym zachęca adresatów do po­
śpiechu, zapewnia, że wszystko przygotowane, 
komunikuje dzień wyjazdu Ecksteina i prosi o 
telegraficzną wiadomość. Rzeczywiście w dniu 
krytycznym nadeszła depesza, opiewająca sto­
sownie do umowy : „Dziecko chore“.

Pod wieczór obstawiono dom wojskie.it, 
a na stacyę sędziszowską (tą drogą mieli w 
myśl umowy przybyć sprzymierzeńcy mamki), 
odkomenderowano żandarmeryę. Rzeczywiście 
umówionym pociągiem przybyło dwóch, ele­
gancko ubranych panów. Zaiutorpelowani przez 
żandarmów zkąd przybywają, odpowiedzieli, że 
ze Lwowa. Podejrzanych na miejscu areszto­
wano. Dalsi czterej spólnicy przybyli stoso­
wnie do umowy, następnym pociągiem. I tych 
żandarmerya przychwyciła. Tymczasem w do­
mu p. Ecksteina aresztowano mamkę i przed­
sięwzięto rewizyę jej ruchomości, znajdując 
przy tej sposobności w jej kuferku wielką ilość 
arszeniku. Oprócz tego znaleziono przy areszto­
wanych broń palną i sieczną.

§ S k r y t o b ó j c z e  m o r d e r s t w o  
r a b u n k o w e .  Z Kołomyi donoszą : Onegdaj 
znaleziono tn rano w pobliżu wojskowego ma­
gazynu prowiantowego zwłoki handlarza Iler- 
sza Selzera krwią zbroczone, z kilku ranami 
kłutemi ua głowie. Usta miał zatkane własną 
bielizną, a kieszenie wycięte, to też nie ulega 
wątpliwości, że śmierć zadano mu gwałtowną 
i z rozmysłem. Dnia poprzedniego wieczorem 
pił wódkę w szynku pobliskim z frajtrem pro­
wiantowym Janem Hoffmannem, któremu jakiś 
przedmiot sprzedał, a ponieważ rany zadane 
były najwidoczniej szablą, skierowano docho­
dzenia przeciw temu ostatniemu. Okazało się 
też wkrótce, że Hoffmann zamordował go i 
obrabował, a całe żniwo krwawe wynosiło 8 
koron ! Ofiara mordu pozostawiła żonę i dwoje 
dzieci.

Kronika zagraniczna.
* K a w i a r z e i r e s t a  u r a t o  r o w i e  

paryscy oświadczyli się 199 głosami przeciw 4, 
przeciwko propozycyi rządowej, aby zażegnanie 
strejku kelnerów pozostawić polubownemu roz­
strzygnięciu sędziego pokoju.

* W z r o s t  p i j a ń s t w a  w R o s s y i .  
W lutym b. r. w całem państwie rossyjskiem 
sprzedano rządowej wódki 7,403.955 wiader, 
t. j. o 1,270.947 wiader więcej(!!) niż w lutym 
r. 1906. W czasie od 1 stycznia do 1 marca
b. r. sprzedano wódki 14,681.188 wiader, t. j. 
o 552.342 wiader więcej, niż w odpowiednim 
okresie czasu r. 1906. Dochód ze sprzedaży 
wódki w lutym b, r. wynosił 60,182.161 rubli 
o 10,338.961 rubli więcej, niż w lutym r. z.) 
W pierwszych zaś dwóch miesiącach roku b. 
119,334.903 rubli, (t. j. o 5,253.261 rubli więcej, 
niż w r. z.)

* N i e m a  d ż u m y  w K a r t a g e n i e .  
Rząd hiszpański zaprzecza doniesienin dzienni­
ków o wybuchu dżumy w Kartagenie.

* D ż u m a  w I n d y  ach . W angielskiej 
Izbie gmin zawiadomił sekretarz stanu, że od 
grudnia z. r. do końca marca b. r. zmarło w 
Indyach na dżumę 327.000 osób, mianowicie 
w styczniu 58.000, lutym 98.000, w marcu 
171.000.

* S t r a s z n y  g ł ó d  w C h i n a c h .  Głód 
w Szangaju dochodzi do ostatecznych granic. 
Wicegubernator, dziękując za odebraną w su­
mie 20 milionów franków pomoc, podaje, że 
10 milionów ludzi cierpi niesłychany głód, 3 
miliony zaś są w stanie ostatecznej rozpaczy. 
Członkowie komitetu ratunkowego znajdują wa­
lające się wszędzie zwłoki o twarzach wodnisto 
obrzmiałych, zielonych lub czarnych. Całe ro­
dziny leżą martwe pokotem w wnętrzu domów. 
Gościńce i drogi pełne trupów. Dziennie ginie 
z głodu po 5000 osób Ludzie pożywają wprost 
z pola zbiory i zjadają je w stanie surowym. 
Wśród pęszukiwań za żywnością powstają gro­
źne rozruchy. Coraz częstsze są wypadki ludo- 
żerstwa. Otwierają nawet groby i zjadają trnpy. 
Rodzice sprzedają swe dzieci za żywność. Dla 
zażegnania klęski potrzeba 50 milionów, któ­
rych niema w całych Chinach.

Sztuka fotografowania się.

Sztuka fotografowania się polega na tym 
samym artyzmie, co n. p. dar pięknego, har­
monijnego ubierania się. Wymaga ona wiele 
poczucia dobrego smaku, wrodzonej wytworno- 
ści, którą nabyć trudno.

W miastach wielkich, gdzie pierwszorzę­
dny fotograf jest czasem artystą i mistrzem 
swego zawodu, osoba zamierzająca się fotogra­
fować otrzymuje wszystkie potrzebne informacye 
w zakładzie.

Paryski „Reutlinger11, nadworny fotograf 
piękności obu półkul ziemskich, najwybitniej­
szych śpiewaczek, aktorek, arystokracyi i plu- 
tokracyi, odbywa najpierw długą i poważną kon- 
ferencyę z klientką. Cały sztab jego pomocni­
ków bada szczegółowo nadobną jej postać w ró­
żnych pozach i oświetleniach, wydaje wreszcie 
po naradzie wyrok kiedy nastąpić może pierw­
sze zdjęcie, jaka będzie fryzura, jakiego koloru 
i kroju powinna być suknia!

Dla klientek, należących do „szarego tłu­
mu", chociażby nawet złożyły przepisaną opła­
tę 200 fk. za tuzin fotografij niema najczę­
ściej miejsca u „Reutlingera", który nie lubi 
dawać „byle komu" patentu na piękność euro­
pejską, podziwianą później przez cały świąt w 
bajecznych albumach jego zakładu. ~ "

Cóż jednak pocznie dama pozbawiona 
mistrzowskich wskazówek wytrawnych fotogra- 
fów-artystów w Paryżu, Londynie, lub Wie­
dniu ? Sama musi pamiętać o tern, co decydu­
je o udaniu się zdjęcia, które powinno być 
nietylko wiernem powtórzeniem postaci, lecz 
także i odbieiem charakteru, usposobienia, tem­
peramentu !

Ważną bardzo rolę odgrywa tutaj poza. 
Z biegiem lat uległy wymagania, idące w tym 
kierunku, wielkiej zmianie. Ktokolwiek zna np. 
słynny portret Goethego, malowany przez Tiscli- 
beina w Rzymie na tle ruin Palatynu, lub po­
dobiznę Juliusza Słowackiego ua stokach We­
zuwiusza, tego podziw nie wyjdzie poza grani­
ce pewnego wrażenia, związanego ściśle z oso­
bą sportretowaną, nikt jednak nie zechce sta­
nąć przed aparatem fotograficznym w takiej 
pozie, jaka u lndzi współczesnych nchodzić 
musi za śmieszną.

Podobnej ewolucyi uległy zdjęcia grup, 
sprawiające dawniej wrażenie fotografij maryo- 
netek sztywnych i martwych, które ożywiały 
się zwolna, nabierając już teraz znamion ja ­
kiejś akeyi, podkreślającej indywidualizm ka­
żdej postaci z osobna.

Potografia nie będzie nigdy wierną, jeżeli 
osobna fotografująca się nie przystosuje swoje­
go zewnętrznego wyglądu do fachowych zasad 
nauki o barwach.

Brunetki pamiętać mnszą o tem, że cie­
mny kolor włosów i ócz tworzy kontrast silny 
z cerą twarzy. Trzeba go więc stonować sła- 
bszem oświetleniem i strojem odpowiednim.

U blondynek zaś zlewają się jasne bar­
wy włosów, ócz, cery, w jedną całość, która 
może być monotonną, jeżeli nie przeciwstawi 
się jej refleksów sukni ciemnej, tworzącej nie­
jako tło dla delikatnej urody jasnowłosych pię­
kności.

W wyborze sukien należy być także bar­
dzo ostrożnym.

Kolor biały tworzy na fotografii plamę 
jasną, szarą, czarny zmienia się na szary, cie­
mno purpurowy, czerwony, pomarańczowy, cie- 
mno-żółty występuje w rozmaitych ciemnych 
odcieniach od intenzywnej czerni do barwy 
szarej.

Natomiast przedstawiają się na fotografii 
kolory żółto-zielone, zielone, zielono-niebieskie, 
fioletowe i ciemno-szare, jako plamy jasno­
szare.

Ztąd też odradzają blondynkom ubierać 
się do fotografii w strój jasno-niebieski lub 
fioletowy, podobizna ich bowiem wskaże szarą 
twarz na jasnem tle sukni.

Z tych kilku wskazówek wynika, że sztu­
ka fotografowania się, jak u wstępu zaznaczy­
liśmy, istotnie nie jest łatwą. Tem większa 
wdzięczność należy się nauce, która profanom 
i w tym wypadku przychodzi z pomocą.

— Szkoła kroju. Dyplomowana mistrzyni 
Akademii paryskiej, właścicielka pierwszorzędnej 
pracowni i szkoły kroju w Warszawie, pragnąc 
zaradzić brakowi należycie w tym kierunku wy­
kształconych osób, otwiera z dniem 1 maja sy­
stematyczną szkołę kroju i szycia przy ul. Ada­
ma Asnyka 1. 7 II. p.

Kierunek szkoły obejmie kilkoletnia kie­
rowniczka Akademii paryskiej. Zapisy codzien­
nie. Michalina Kozłowska z Warszawy.

— Znana zaszczytnie firma Michaliny 
Kozłowskiej, pierwszorzędna pracownia sukien 
damskich we Lwowie i w Warszawie, zaopa­
trzyła pracownię swoją w duży wybór nowości 
sezonowych. Pracownice sprowadzone z War­
szawy dają możność zadowolenia najwybredniej­
szej klienteli. Michalina Kozłowska z Warsza­
wy, ul. Adama Asnyka 1. 7 II. p.

N o t t i  lileracko-artystyczne.
Z muzyki. („Królewicz-Jaszczur", baśń 

muzyczna w trzech odsłonach (4 zmiany). Tekst 
i muzyka Bolesława Raczyńskiego. Przedsta­
wiony po raz pierwszy na scenie lwowskiej 24 
kwietnia b. r.).

(Ti). Zastanowić się dzisiaj musimy nad 
muzyczną częścią baśni p. Raczyńskiego. Przy­
puszczenie, wyrzeczone przed premierą, a oparte 
na dotychczasowych kompozycyaeh młodego mu­
zyka nie zawiodło nas. Pan Raczyński poszedł 
dalej w wytkniętym w nich kierunku i stwo­
rzył dzieło nowe, oryginalne i świeże ogromnie 
pod każdym względem.

Przyodzianie ludowej baśni w szaty opero­
we było zadaniem wdziecznem, ale i niemniej 
trudnem. Wzorów do naśladowania nie miał 
kompozytor żadnych, I tem lepiej! Dotychczas 
bowiem nieliczni tylko muzycy polscy czynili 
próby w tym kierunku, nie uwieńczone jednak 
żadnym konkretniejszym rezultatem. Próby te 
polegały na tem, że pisano na motywach Indo­
wych, czerpanych zazwyczaj z istniejących zbio­
rów, harmonizowano na ludową modłę, a nie­
kiedy nawet i instrumentowane wypuszczano w 
świat. Jako tako udawało się z harmonizacyą 
ludową, która u wielu istotnie jest trafną i do­
brze odczutą. Gorzej było jednak z instrumen- 
towaniem. Dobrej instrumentacyi z zachowa­
niem wszystkich charakterystycznych cceh lu­
dowych, a niepożbawionej przytem artysty­
cznego polotu nie spotykamy dotychczas. Istnie­
jące są to raczej wykoszlawione i nieudałe na­
śladownictwa niewiele mające rysów wspól­
nych z prawdziwą muzyka wiejską. Do wyra­
źniejszych owoców, z wyjątkiem pieśnianej for­
my, nie doprowadzono jeszcze.

Prawdziwy typ artystyczny ludowej pol­
skiej opery tworzy dopiero p. Raczyński. „Kró­
lewicz Jaszczur" jest właśnie pierwszą próbą, 
udatnym niezmiernie zawiązkiem, z którego nie­
wątpliwie wyłoni się wkrótce prawdziwy polski 
dramat muzyczny ludowy.

Starania swe rozpoczął p. Raczyński od 
orkiestry w pierwszym rzędzie, słusznie na nią 
kładąc nacisk silny. Składem swoim obecnym 
oddaje dobrze i wiernie oryginalny koloryt 
wiejskiej kapeli z zachowaniem wszystkich jej 
cech charakterystycznych. Orkiestra w „Króle­
wiczu .Jaszczurze" złożona jest z kwintetu smy­
czkowego, oboju, klarnetu-, fagotu, dwóch wal- 
torni i tympanu. Jak widzimy, skład jej skro­
mny ale dobrany umiejętnie, wystarcza najzu­
pełniej do tego nowego typu opery polskiej. 
A trzeba dodać, że p. Raczyński operuje nim 
doskonale, znajdując wszystkie oddźwięki od 
rzewnych i sentymentalnych nastrojów począwszy, 
aż do momentów dramatycznych, którym nie 
brak siły, ani akcentów wyrazistych. Wrażenia 
pustki, próżni w tej orkiestrze nie uczuwa się 
prawie nigdy. Ustępy powierzone nawet dwom 
instrumentom przez umiejętno ich dobranie dają 
efekty żywe i barwne.

Dalszą zaletą muzyki p. Raczyńskiego jest 
to, że nie pisze on na motywach wybieranych 
ze zbiorów, ale istotnie tworzy w duchu i to­
nie ludowo-wiejskim. Obok zachowanej wiernie 
tej specyficznej rytmiki, kolorytu i naturalności 
w melodycznych krokach, myśl p. R. opiera 
się także silnie na hannonizaeyi artystycznie 
odzwierciedlającej swojskie nastroje ludowe, w 
dźwiękach rodzimych. Jedna melodya w drugą 
w operze p. Raczyńskiego jest wybitnie naszą, 
polską. Wszystko zaś jest istotnie jakby ży­
wcem wyrwane z duszy naszego ludu i serca 
bijącego tem samem swojskicm tętnem.

W budowie dzieło p. R. ma wszystkie 
cechy artystycznej opery nowoczesnej. A wiec 
koloryt jednolity, zwarty, a mimo to żywy i 
barwny, operowanie motywami, które logicznie 
przewijają się przez utwór cały. Już zaraz we 
wstępnej przygrywce występuje świetny motyw 
pokutującego w studni królewicza. Słyszymy go 
parokrotnie i później (odsłona druga i czwarta) 
przywiązanego zawsze do każdorazowego poja­
wienia się tej postaci. Podobnie motyw wianka.

Są w baśni p. R. i ustępy zamknięte, śpiewki 
nucone przez osoby występujące. Jest ładne 
opowiadanie matki (odsł. I.), rzewna jej koły­
sanka (odsł. II.) wdzięczny mazurek najstarszej 
z córek i parę innych miłych ogromnie momen­
tów Nie brak, jak już wspomniałem, ustępów 
dramatycznych. Obfituje w nie odsłona ostatnia 
szczególnie (rozmowa cała królewicza z Naj­
młodszą przechodząca miejscami w dwuśpiew) 
przeprowadzona jest efektownie i silnie. Podo­
bnie pełne żałości pożegnanie królewicza rzu­
cającego się w studnię na śmierć niechybną. 
Scena ta przy całej swej naturalności czyni 
wrażenie istotnie ogromnie silne, gdyż nie ma 
nic wspólnego z tak często spotykaną „teatral­
nością" przy tego rodzaju finałach. Efekt pod­
nosi w znacznym stopniu i to, że i kompozy­
tor urywa silnym akordem bieg myśli, nie ba­
wiąc się wcale w dalsze zbyteczne robienie 
tragiczności.

W notatce, zamieszczonej bezpośrednio 
po premierze zaznaczyłem, żo pojawienie się 
dzieła p. R. będzie niewątpliwym przełomem w 
dzisiejszej polskiej twórczości muzycznej. Bo i 
słusznie, pocóż szukać mamy wiatru w polu, 
kiedy tak. blisko jesteśmy źródła, polskiej pra­
wdziwie artystycznej opery ludowej.

Wykonanie nowości było staranne. Od­
nosi się to do wykonawców solowych partyj 
(pp. Ludwig, Hendriehówna, Kasprowieżowa, 
Markówna i Brzozowska) i orkiestry pod kie­
runkiem p. Ribery. Grala ona z animuszem i 
zacięciem naturalnem.

Jedynie misę en scene było niedbałe i z 
widoczną obojętnością traktowane. A rzeczy te­
go pokroju, utwory bajkowe, właśnie powinny 
być podane z całym przepychem, jeżeli mają 
odpowiednie wywrzeć wrażenie.

I). Baranowski.

Operetka. W roli de Rosiliona wystąpił 
wczoraj w „Wesołej wdówce" p. Sulikowski. 
Sympatyczny śpiewak wyglądał bardzo estety­
cznie, a śpiewał jak zwykle, ładnie i muzy­
kalnie, z tą dystynkcyą, która go nigdy nie 
opuszcza. W akcie drugim oklaskiwano p. Su­
likowskiego przy otwartej scenie. Również pp. 
Sehupp, Solnicki, Lelewicz i Kasprowiezowa 
oklaskiwani byli szczerze. (d i.)

Marya Konopnicka. „Głosy Ciszy". 
Warszawa. Gebethner i Wolff,

(w) Jaka to wielka ulga dla serca lu­
dzkiego, zmęczonego smutkiem, wiecznie powta­
rzającą się w okół pieśnią zawodów goryczy i 
niewiary, wypocząć przy tak czystem, tak ożyw- 
ezom zdroju poezyi, jaki płynie z twórczości 
Konopnickiej. ”

Każde jej odezwanie się do współbraci, 
do tych rzesz łaknących pociechy jej słów, jest 
jako jeden wielki hymn mocy, nadziei, siły....

Dusza Konopnickiej nigdy nie wątpi, nie 
opuszcza swych skrzydeł, zrywając się zawsze 
do podniebnych tylko wzlotów, kędy zorza pło­
mieni się radośnie, zorza miłości i wiary....

... Błogosławione te orły, te hoże,
U których skrzydeł duch wisi narodu, 
Iżby go niosły pod słońce i zorze 
W godziny wsohodn...
Błogosławiony pęd ich i ich loty,
W świt jutra złoty!

Takim przemawiając głosem, Konopnicka 
staje się wychowawczynią naszą. Poematy jej, 
pisane bez patosu, z niezwykłą a ujmującą pro­
stotą, są ostatnim niemal wyrazem tej sztuki. 
Wiersz autorki „Głosów Ciszy", bogaty, jędrny, 
harmonijny, podobny jest do strun harfy, która 
wygrywa każc^ą melodye, jak pieśń zwycięską, 
budzącą echa rozgłośne i trwałe....

Konopnicka rozumie także przedziwne po­
słannictwo, jakie dane jest duchom twórczyni 
Polski.

Uderzam w ciebie, duchu mój,
Jak Mojżesz w głaz...
Uderzam w ciebie, duchu mój,
Niech żywej prawdy twojej zdrój 
Wytryśnie wraz !

pisze ona w ostatnim swoim zbiorku. Ten pra­
wdy, nadziei i wiary zdrój był zawsze krynicą 
jej natchnień. Z niej to wyczerpała Konopnicka 
możność objęcia miłością całego narodu, zdol­
ność wyzbycia się cierpień i bólów własnych, 
składanych zawsze ofiarnie na ołtarzu ogólno 
ludzkich  trosk i uczuć.

Konopnicka nie tworzyła nigdy dla siebie, 
dla sztuki, lecz dla drugich. Na rezygnacyę, na 
uległość dla ślepej mody literackich melancho- 
Jij i zwątpień nie było w jej duszy miejsca. 
I ona też jedna, poetka narodu, miała prawo 
napisać w „Głosach Ciszy" takie oto posłanie 
tym, którzy są jej towarzyszami pracy na ni­
wie publicznej:

... Gdy płacząc, śmiejąc się z braćmi, 
Na obce puszczasz się harce,
Lada pastuszę cię zaćmi 
Na prostej grając fujarce.
Gdy śpiewać bedzież dla braci,
Swojsko im śpiewaj i jasno.
Pieśń, jeśli krzepić ma duszę,
Jak duszę — trzeba mieć własną!
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czele numeru list otwarty dr. Stanisława Stroń- 
skiego z Paryża do Bjornsona. Młody uczony 
polski wykazuje zupełną nieznajomość lristoryi 
polskiej i charakteru narodowego polskiego 
u Bjornsona. Artykuł drugi o jeżyku wykłado­
wym na Uniwersytecie lwowskim rozpatruje 
gruntownie kwestyę i wykazuje prawa jeżyka 
polskiego na Wszechnicy lwowskiej. List kra­
kowski daje obraz gospodarki miejskiej na 
podstawie cyfr budżetu. Dział ekonomiczny 
traktuje, o bilansie Towarzystwa kolei Państwo­
wej i kolei Południowej. Prócz zwykłych ru­
bryk w odcinku nowela Sienkiewicza: „Na 
01vinpie“, tłumaczenie p. Eryka Wiktora Korna.

Ks. Arcybiskup Tcodorowicz ogłosił 
drukiem uwagi swoje p. t. „Wobec zbliżają­
cych się wyborów w  Galieyi". Rozpraw ka ta  
tworzy YII. zeszyt w ydaw nictw a: „Broszury o 
chwili obecnej".

Tadeusz Nalepiński. „On idzie". Bzecz 
o Królu-Duclm Bossyi. Kraków. 1.907. Skład 
główny w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

(z. s.) Pomiędzy liryczno-mistycznym pro­
logiem, pisanym prozą poetyczną, a podobnym 
epilogiem, wyrażającym osobiste nczucie i wia­
rę autora wobec ducha rewolucji rossyjskiej, 
nakreślił młody krytyk bardzo interesujący za­
rys piśmiennictwa w Bossyi, jakkolwiek w roz­
poczynającym dzieło wstępie zapewnia, że „ksią­
żka jego nie jest studyum literackiem". Nie 
jest niem względnie tylko, o ile p. Tadeusz Na­
lepiński nie chce oceniać literatury rossyjskiej 
XIX. wieku ,z artystycznego punktu widzenia, 
a przygląda się jej jedynie, jak zwierciadłu 
zbiorowej duszy rossyjskiej, odbijającemu prze­
dziwnie wszystkie po sobie następujące ewolu­
cje idei wolnościowych, na tle nihilistycznej 
tęsknoty (toski), której źródłem „przeczenie", a 
„samozniszczenie" nieświadomym celem, „jedy­
nym możliwym kresem dla uczucia, co z pustki 
wewnętrznej wyrosło". Żeby tę charakterysty- 

, czną eeclię uwydatnić w jej historycznym roz­
woju, badał autor sumiennie rossyjską litera­
turę duchowego i politycznego wyswobodzenia, 
od Badiszczewa do Andrejewa, a poznawszy 
prawdopodobnie również i równocześnie lud ros- 
syjski z bliska, uzupełnił wszelkie jej niedo­
mówienia poglądem własnym, opartym na owern 
ostatniem poznaniu. Pogląd jego, pomimo poe­
tycznego zolbrzymienia znamion i objawów, wy­
daje sio nam bardzo bystry i z wielu względów 
prawdziwy. W nihilizmie geniuszu Dostojew­
skiego, stojącego jeszcze „na przełęczy dwóch 
mocarstw: Chrystusa i Antychrysta" widzi on 
„nŁpr/w/Uftpic 7. cieni wieków" Króla-Ducha Bos­
syi, który w najnowszym "'utworze Anfrrejewa 
(„Sawwa") nie ma nic wspólnego z Bogiem, bo 
królestwo boskie się skończyło, a nastąpi po 
niem królestwo nadchodzącego już Człowieka. 
Tym „idącym" człowiekiem, o „biegunowo prze- 
ciwnem Zachodowi poselstwie", to lud rossyjski 
„z potężną maczugą Tlij Murom ca w dłoni; lud 
odwieczny anarchista, czy w nędzy najsroższej, 
czy w niewoli zawsze jednako wolny". W całej 
pięknej i niepospolitej pracy p. Tadeusza Nale- 
piuskiego dziwi nas tylko użycie drogiej sercom 
naszym nazwy „Króla-Ducha", nadanej przez 
niego Sile, nie posiadającej, równie w literatu­
rze rossyjskiej (chociaż często wielkiej i genial­
nej), jak w ogólnej, zbiorowej hzyonoraii zbli­
żającego się obecnie rossyjskiego człowieka nic 
prawie z duchowego dostojeństwa, jakie z na­
zwą powyższą wiążemy.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­

rem po raz pierwszy w bieżącym sezonie: 
„Tosca", opera w 8 aktach Pucciniego; pierw­
szy gościnny występ Hariclee Darclee, prima- 
donny opery „La Scala" w Medyolanie i wy­
stęp gościnny Aug. Dianni.

W niedzielę o godz.iaie pół do 4 po po­
łudniu po raz trzynasty „Moralność pani Duń­
skiej “.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz dziesiąty „Wesoła wdówka".

W poniedziałek „Traviata“, opera w 4 
aktach Yerdiego, drugi i ostatni gościnny wy­
stęp Hariclće Darclee ij występ gościnny Aug-. 
Dianni.

Wc wtorek po raz pierwszy „Juliusz Ce­
zar", tragedya w 5 aktach Szekspira, z P- 
Sosnowskim w roli tytułowej. Nowa wystawa.

We środę, po raz drugi „Juliusz C ezar".
We czw artek , po raz trzeci „Ju liu sz  

Cezar".
W piątek po raz pierwszy w bieżącym 

sezonie: „Straszny dwór", opera w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

Z SIENY.
Siena, 24 kwietnia 1907.

(Korespondencya ivtasna).
Zarząd kolei państwowych włoskich po­

czynił w bieżącym roku zmianę w rozkładzie 
Pociągów, dla publiczności bardzo dogodną;

a mianowicie zaprowadził bezpośrednie po­
ciągi pospieszne z Rzymu do Eioroncyi i od­
wrotnie przez Sienę i przez Perugię. — Oba 
to miasta, niezmiernie ciekawe, jako cen­
tralne ogniska sztuki syeneńsko- umbryjskiej 
czternastego i piętnastego wieku, leżały dotąd 
niejako na uboczu, a złe połączenia i brak 
pociągów pospiesznych utrudniały zwiedzanie 
tych dwóch miast, w których narodziła się 
sztuka włoska wieków średnich.

Ja  jednakże nie mogłem z tego udogo 
dnienia korzystać, bom sobie przedsięwziął, 
jadąc już po raz trzeci do uroczej Sieny, tym 
razem zboczyć zupełnie od szlaku kolejowego 
i antiquo modo, włoską karozzettą, przebyć 
drogę przez góry toskańskie z Chiusi do 
Sieny. — Pragnąłem bowiem od dawna zwie­
dzić trzy nadzwyczaj ciekawe miejscowości, 
przez które kolej wcale nie przechodzi, a 
mianowicie: Montepulciano, Pienza i Monte 
01iveto.

Droga to żmudna i znacznie koszto­
wniejsza, ale trud się sowicie opłaca tem, 
co się zobaczy w tych uroczycU zakątkach 
górskich. Wysiadłem na stacyi kolejowe; Chiu­
si, która leży w dolinie; miasto zaś stoi na 
górze w jednomilowem prawie oddaleniu. — 
Jest to dawne Clusinm, stolica Etruryi w któ­
rej niegdyś rezydował król Etrusków Por- 
sena, wedle podania, pogromca ostatniego 
króla rzymskiego. —■ Tradycję tego wale­
cznego króla utrzymuje obecnie hutel, zwany 
„Albergo Porsena" — nasuwa się też tu za­
raz na tej ziemi klasycznej i wobec widoku 
na jezioro Kluzyńskie, reminiseeneya z cza­
sów studenckich,.o dzielnym młodzieńcu rzym­
skim Mucyuszu Sceroli, który siłą moralną 
zwyciężył pogromcę Rzymian.

Miasteczko Chiusi, dziś skromne i ci­
che, ciekawe jest tylko z powodu Muzeum 
miejskiego, w którem pomieszczono wyko­
pane z sąsiednich grobów etruskich przed­
mioty nadzwyczaj zajmujące. Sztuka etruska, 
dawniejsza niż grecka, ma bowiem całkiem 
oryginalne i zupełnie odmienne formy deko­
racyjne, co właśnie budzi tak wielkie zaję­
cie. Niektóre rzeźby marmurowe, mimo, że 
tyle wieków przeleżały w grobach podzie­
mnych, zachowały jeszcze całkiem świeżą 
polichromię. Wpadły mi też w oko naczynia 
i dzbany wielkich rozmiarów o kształtach, 
widocznie umyślnie k a r y k a t u r a l n y c h ;  
bo inne naczynia i wazy mają i kształty sy­
metryczne i dekoraeyę o całkiem poprawnym 
rysunku; z czego widać, że starzy Etruskowie 
byli mistrzami w sztuce ceramicznej. Widzia­
łem też w Muzeum znaczną kolekcję flako­
nów na perfumy, których widocznie damy 
etruskie już do swej toalety używały.

tfuśofół -kaWBaki},- _uz_ ChLusU. pod we­
zwaniem św. Muscioli (nie wiedziałem dotąd, 
że jest Święta tego imienia), nie wielki, ale 
jest z tego względu bardzo ciekawy, źe jest 
złożony ze szczątków kilku świątyń pogań­
skich, wszystkie więc słupy i ozdoby ka­
mienne mają wygląd" bardzo archaiczny. — 
Biskup kluzyński tylko przez pół roku rezy­
duje w Chiusi, przez drugą połowę roku zaś 
przenosi swą rezydencyę do pobliskiej Pienzy,
0 której później bliżej wspomnę. W Toskanie
1 w Umbrii co kilka kilometrów jest osobna 
dyecezya, z jednej rezydencyi biskupiej wi­
dać wolnem okiem rezydencyę sąsiednią, 
zwłaszcza, że miasteczka leżą zawsze na 
wzgórzu wyniosłem.

Z Chiusi pojechałem jeszcze koleją do 
Montepulciano, ale tylko pozornie, bo od 
stacyi, tak nazwanej, do miasta trzeba prze­
szło dziesięć kilometrów w górę się wydra- 
paó. — Położenie miasteczka Montepulciano 
jest nadzwyczajnie malownicze i pełne uroku. 
I tu także jest siedziba biskupia, a katedra 
dominuje nad miastem, zbudowana na naj­
wyższym punkcie miasta. Wszystkie ulice są 
ciasne, wznoszą się stromo w górę; są nie­
brukowane, ale wielkiemi płytami granito- 
wemi wykładane; które miejscami są dłutem 
posiekane, bo inaczej nie podobnem było by 
po tych urwistych ulicach schodzić.

Z wyżyn^ miasta na wszystkie strony 
roztacza się śliczny widok na dolinę i na 
rozległe jezioro Trazymańskie, znane ze zwy­
cięstwa Kanibala nad Rzymianamie. Kościo­
łów, i to dużych i pięknych w Montepul­
ciano tyle, źe wedle mego obliczenia Lwów 
powinien by mieć 150 kościołów, w stosunku 
do swej liczby ludności katolickiej. W Mon- 
tapulciano niema żadnych innowierców; cała 
ludność jest wyłącznie katolicka.

Przyjechałem do Montepulciano prz]r- 
padkowo w dzień święta; było to święto lo­
kalne; albowiem 20 kwietnia obchodzi Ko­
ściół pamięć patronki tegoż miasta św. Agnie­
szki (Politeańskiej). Kościół katolicki święci 
także inną św. Agnieszkę dnia 21 stycznia, 
która więcej jak o tysiąc lat wcześniej żyła 
i za czasów Dyokleeyana poniosła w Rzymie 
śmierć męczeńską. Politeańska (łacińska na­
zwa miasta M. Puleiano, niegdyś „Respublica 
Politiana"), zaś św. Agnieszka była córką 
mieszczanina z Montepulciano, założycielką i 
pierwszą opatką zakonu SS. Dominikanek z 
Montepulciano, a zmarła tamże na początku 
wieku X iy, — Klasztor Dominikanek został 
przez rząd zniesiony, a dziś mieści się w nim 
szkoła realna. W obszernym i bardzo ozdo­

bnym krużganku klasztornym utrzymały się 
jednak jeszcze dobrze freski — jest ich 40 — 
przedstawiające cały żywot świętej dziewicy.

Byłem więc na uroczystych nieszporach 
w kościele św. Agnieszki, który stoi już za 
murami miasta, romantycznie' na cyplu wy­
stającym. Kościół był natłoczony, bo patron­
ka miasta zażywa wielkiego miru u ludności 
„politeańskiej".

Słynie też Montepulciano daleko i sze­
roko ze znakomitego wina, które ma istotnie 
i słodycz niezwykłą i jakiś szczególny zapach 
aromatyczny; niedarmo więc nazywają je 
„vino santo".

Jest tu także kilka pięknych renesan­
sowych. pałaców, z których największą ma 
fasadę Palazzo Buccelli. Cały front partero­
wy ma bowiem wmurowane rzeźby marmu­
rowe, wykopane ze starożytnych grobów etru­
skich — ozdoba więc nielada jaka!

Na tym pałacu widnieje też nader cie­
kawa tablica pamiątkowa.

Zaszczycił w r. 1769 obecnością swoją 
i przemieszkał kilka dni w tym pałacu syn 
Cesarzowej Maryi Teresy, wielki książę to­
skański Piotr Leopold. Właściciel pałacu chcąc 
ten fakt uwiecznić, wmurował nad bramą 
wchodową tablicę marmurową, której napis 
kończy się słowami: admemoriam Austriaca 
hum anitatis! — Zdarzyło mi się czytać w 
innem mieście toskańskiem tablicę pamiątko­
wą z czasów nowszych, gdzie już nie w ła­
cińskim, ale we włoskim języku — wyrażone 
są odkazywania na barbaria Austriaca. Zmie­
niają się więc gruntownie i czasy i poglądy 
historyczne!

(Dokończenie nastąpi).
Dr. Teofil Gerstmann.

OSTATNIA POCZTA.
=■= Generalny konsul w stanie spoczyn­

ku P r i n c i g  powołany został do M inister­
stwa spraw wewnętrznych i objął kierowni­
ctwo nowoutworzonego referatu dla spraw ko- 
munikacyjno-politycznych, specyalnie na pół­
wyspie bałkańskim.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  uchwalił wczo­
raj w trzeeiem czytaniu ustawę szkolną. Na­
stępnie rozpoczęto dyskusyę nad inwestycya- 
mi kolejowemi.

=  P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  przyjął wczoraj w drugiem czytaniu 
budżet armii.

=  Czytamy w Dzienniku Poznań-, 
slcint. jjj parlamencie niemieckim w przy­
szłym tygodniu rozpoczną się obrady nad 
etatem pocztowym i etatem kanclerza Rze­
szy. Przy tych etatach wystąpią posłowie 
polscy. Wkrótce wniesioną ma być w parla­
mencie rewizya prawa o karach za obrazę 
majestatu. Jak wiadomo, w mowie tronowej 
zapowiedziano złagodzenie kar.

=  0  s p o t k a n i u  p. F a l l i e r e s  z 
c a r o w ą - w d o w ą  donoszą z Paryża: W roz­
mowie z prezydentem Republiki, carowa 
podkreśliła z zadowoleniem, że w ostatnim 
czasie w Paryżu podnoszono przyjaźń i przy­
mierze francusko-rossyjskie i wyraziła życze­
nie, żeby i w przyszłości przy tem trwano.

Ani prezydent Fallieres, ani minister 
Pichon nie chcieli dać żadnych wyjaśnień 
co do przedmiotu kwadransowej konfereneyi 
z carową wdową.

Z otoczenia natomiast carowej wdowy 
słychać, że oświadczyła się ona jako zdecy­
dowana przeciwniczka rozwiązania Dumy, a 
poprawę stosunków wewnętrznych przypisuje 
czynności Dumy.

Nadto otrzymać miała carowa wdowa 
zapewnienie, że Francya ani bezpośrednio, 
ani pośrednio nie brała udziału w żadnej po­
litycznej kombinacyi, o której donoszono w 
ostatnich czasach, a mianowicie, jakoby za­
warto tajny związek między Anglią, Francya, 
Hiszpanią i Włochami.

=  Prezydent gabinetu Clemenceau, jak 
donoszą z Paryża, obstaje przy wdrożeniu 
śledztwa dyscyplinarnego u r z ę d n i k o m ,  ł ą ­
c z ą c y m  s i ę  w s y n d y k a t y ,  mimo żądań 
partyj radykalnej i socjalistycznej o wstrzy­
manie z tego powodu śledztwa.

W kołach politycznych przewidują bli­
skie przesilenie ministeryalne.

=  W Paryżu uwięziono 7 osób, które 
przed kilku dniami podpisały afisz p r z e c i w  
a r m i i .

=  Ostateczny protokół co do p o d n i e ­
s i e n i a  c e ł  t u r e c k i c h  o 8 prc. podpisa­
ny został dnia 23 b. m. w Konstantynopolu 
przez wszystkich ambasadorów i tureckiego 
m inistra spraw zagranicznych.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
Kraków, 27 kwietnia. ( le i .  p ry  w.) 

Tegoroczne posiedzenie rady nadzorczej To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, oraz

zjazd delegatów odbędzie się w czerwcu po 
wyborach do Rady państwa.

Kraków, 27 kwietnia, ( le i. p ry  w.) 
Przybyło tu dwóch urzędników policyjnych 
z Warszawy. Sędzia śledczy przedstawił im 
aresztowanego Walentego Sieczkę, podejrza­
nego o udział w zamordowaniu Drzewieckie-* 
go w Warszawie. Rozpoznali go oni jako 
ogrodnika i byłego służącego u p Janko­
wskiego, teścia zamordowanego, i podjęli się 
dostarczenia dowodów jego winy.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 27 kwietnia. Prognoza na 28 

kwietnia: W G a 1 i c y i w s c h o d n i e j :  Prze­
ważnie pochmurno, aż całkiem pochmurno, 
deszczowo, żywe wiatry, chłodno.

W G a l i e  yji z a c h o d n i e j :  Po wię­
kszej części pochmurno, małe opady, żywe 
wiatry, chłodno, zwolna lepiej.

Z pobytu Najj. Pana w Pradze.
Praga, 27 kwietnia. Najj. Pan zwie­

dził wczoraj nowy gmach szkoły dziewcząt 
i św. Wojciecha, następnie kościół św. Pio­
tra i Pawła na Wyszehradzie, wreszcie instytut 
chemiczny czeskiego Uniwersytetu.

Wiedeń, 27 kwietnia. Kapelmistrz na­
dworny Józef Hellmesberger umarł.

Wrocław, 27 kwietnia. (Tel. pryw .(  
Policja zabroniła projektowanego przez so- 
cyalistów ulicznego pochodu w d. 1 maja.

Paryż, 27 kwietnia. Sędzia śledczy o- 
świadczył osobom, aresztowanym z powodu 
ogłoszeń antimilitarnyeh, że będą sądowo ści­
gane. Aresztowani protestują przeciw u-wię- 
zieniu, jako zarządzeniu nielegalnemu.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Ilossyi.

Warszawa, 27 kwietnia, ( le i .  pryw.). 
W Zawierciu aresztowano trzech sprawców 
napadu na sklep monopolowy we wsi Porg- 

,bie. Podczas aresztowania patrol strzelił i 
trafił jednego z napastników, oraz jednego 
przechodnia.

Warszawa, 27 kwietnia. (Tel. pryw.) 
Setki włościan z różnych powiatów gub. wi­
leńskiej wysłało swemu posłowi adres uzna­
nia z,a przyłączenie się do posłów polskich 
z Królestwa, Litwy i Rusi.

Brześć litewski, 27 kwietnia. (Tel. 
pryw.). Ujęło bandę 10 rozbójników, która 
urządzała napady II d i JCillcu. 7.
ujętych należy do bojowej organizacji rewo­
lucyjnej. Przy aresztowaniu jednego bandytę 
zabito.

K alisz, 27 kwietnia, ( le i .  pryw.). 
Uczniowie gimnazyum i szkoły realnej za­
protestowali przeciw wprowadzeniu częścio­
wych egzaminów. Wykłady przerwano.

Kijów, 27 kwietnia. Dniepr wzbiera'; 
kilka ulic miasta stoi pod wodą.

Petersburg, 27 kwietnia. Wczorajszy 
artykuł wstępny półurzędowego pisma Bos- 
sija podnosi, że prasa, która zalicza się do 
skrajnej prawicy, zaczyna podburzać ludność 
do ruchu rewolucyjnego. Stronnictwa prawi­
cy — powiedziano w artykule — wszędzie 
uchodzą za żywioł konserwatywny, który ma 
na celu utrzymać prawo i ustawy w państwie. 
Tylko w Rossyi ci, którzy sami siebie zali­
czają do prawicy, wstępują na drogę rewo­
lucyjną, tak samo, jak stronnictwa lewicy. 
Nadszedł czas, aby przypomnieć autorom ar­
tykułów podburzających w prasie prawicy, 
że usiłują popchnąć czytelników swych do 
wojny domowej. Nie można nazwać ich 'wier­
nymi sługami cara, gdyż grożą rew olucją i 
gwałtami.

W tutejszych kołach politycznych upa- 
trują w artykule tym dowód, że rząd stano­
wczo zdecydował się wystąpić przeciw prasie 
skrajnej prawicy, gdyby i nadal zachęcała 
do gwałtów.

Petersburg, 27 kwietnia. Wczoraj za­
kazano wydawnictwa trzech pism socjalisty­
cznych: Ziemia i prawo, N arodnyj Gołos, 
Narodnaja Prawda. Także organ Związku 
prawdziwych Rossyan liusskoje Znam ia  skon­
fiskowano.

Karsun (gub. symbirska), 27 kwietnia. 
(P. Ag.) Szef policyi okręgowej został wczo­
raj ciężko raniony trzema strzałami rewol­
werowymi. Sprawcę zamachu, byłego stu­
denta Instytutu weterynaryjnego, ujęto.

Rewel, 27 kwietnia. (Tel. pryw.) Z po­
wodu żądania robotników zaprowadzenia 7- 
godzinnego dnia roboczego, w sobotę dy- 
rekeya zakładów metalurgicznych uwolniła 
wszystkich robotników.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e h o w i e e k i .



Obszerną broszurę

0 TBDSKAffCD
w yseł? na żądanie Narząd.

W pierwszym, t. j. od 15 uiaja do 30 
czerwca i trzecim sezonie od 1 do 

ostatniego września

o 30°
W  T E U S K i W € i r reum atyzm , skaza 

(podagra), otyłoś^

0

l e e a y  s i ę  z  n a d z w y c z a j n y m  s k u t k i e m  
Początek sezonu 15 maja. Koniec sezonu 30 września.

Lekarze zakładowi: Radca ces. Dr. EDWARD K R Z Y M O W S K I  z Bnczacza i Dr. TADEUSZ PRASCHIL ze Lw ow a.

moczowa 
choroby 

sercowo, nerkowe i pęcherzowe, 
ischias, astma, hem oroidy, k i­
ła, elioroby kobiece i żołąd­

kowe.

NADESŁANE.

Juź Jest do w&lsyfcFa

Woda Krościeńska
ze zdroju STEFANA — n a tu ra ln a  szczaw a a lk a -  
li(‘zno-»łona, która według orzeczeń pierwszych po­
wag lekarskich WPP. Prof. D ra Sokołowskiego, Do- 
hrzyckiego (W arszawa), Gluzińshiego, Marsa (Lwów), 
Pareńskiego, Jaworskiego, Krokiewieza (Krakowi 
i t. d. jest jedyną wodą wyśmienicie działającą w 
chorobu-h  żo łądku , w n ieżyc ie  je l i t ,  w  n ieży tach  
d róg  oddechow ych o stry ch  lu b  p rzew lek ły ch , w 
skazie  m ocrow ej, w kam icy  nerkow ej, w n ie ­
ży tach  przew odów  żółciow ych i w  kam icy  w ą- 

tro b ia c e j.

Listy i zamówienia adresować należy:

. ul. Starowiślna i  12,
Telefon Nr. 449.

Mieszkania dc najęcia. 
Ul. Asnyka I. 7,

P s a H te s *
Pięć pokoi, pokoik dla służby, kuchnia, 

balkon, łazienka, 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE 

zaraz do najęcia.
1  pokój kawalerski 

zaraz do najęcia.
4 p i ę t c e

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
balkon

od 1 m aja  1907. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.

l i s  p i f Ł r o  
J l pokój kawalerski

zaraz do najęcia.
Oglądać można od 1 1 — 2 i od 4 —6 po po­
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica 

Czarnieckiego 12, od 12— 1.

Jako korzystną łokacyę kapitału
polecamy

4%  Obligacje funduszu prcpinacyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4°/o Pożyczkę m, Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dsm t a k o w y  i kantor wym iany
S « k » i  I Ł i l i e n .
Zlecenia z prowiacyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizji.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

B r *  Z e n o n  P e l c z a r
h. długoletni lekarz zakładowy 

ordynuje nadal w  T ru sk aw cu  w illa  Zolia z dniem 
1 5  m a j  si.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2? kwietnia 1907.

Hotel Georgia.
P. W. Stefański z Kalisza.

Hotel Imperial.
PP. W. Boski z Werehroty, W. Wiktor 

z Zarszyna, M. Turowski z Sambora, G. Żur 
kowski z Królestwa Polskiego.

Hotel Europejski.
PP. H. Bohosiewicz z Milijowa, H. 

Towarnicki z Borysławia.
Hotel Francuski.

P. W. Raciborowski z Wołynia.
Hotel Centralny.

PP. T. Dybowski z Dąbrowy, J, Amon 
z Niżniowa, J. Żardecki z Niżniowa.

lwowskiej Izb y handlowej i
Lwów, dnia 27 kwietnia.

I. Akcye za sz tukę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

M

przem ysłow ej.

po zł. 200 (400 kor.) ,
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

II. L is ty  zastaw ne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
,, „ 41/, pr. „ los w 50 i.

„ „ „ 4 prc. „601. po 200 k.
„ kraj. 4^'j pr. „ los w 51 1.
,, ,, 4 pr. ,. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m is y a ) ................................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
los w 41*/* l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t . .—r s

X II. O bllgi za iOO kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 4‘/a pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

4 konwen. .

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y. M onety.

D nkat^cesarsk i...............................
20 f r a n k ó w k a ..................................■
100 rub li rossyjskieh srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich . , . .

płacą |żądają
walutą koron.
K h | K h

586 

103 

571 — 

400 

400

596 — 

110 -  

577 

500 -  

410 -

o
St 110 50 111 20
a ioo io 100 80o 97 20 97 90
«* 101 30 102 -

97 60 98 30
«
—1 98 50 _ _
.2
2 98 50 - —-
K 97 30 98 -
e

S 98 80 99 50
100 80 101 50

N 101 - 101 70
96 80 97 50-2 96 80 97 50

97 50 98 20
95 - 95 70
97 50 97 20

86 - 96 -

11 30 11 45
19 10 19 30

248 - 252 -
251 50 253 50
117 701118 20

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150-85 152-85
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 210—  212—
„ „ 1864 po 100 zł. . . 258—  264—
„ „ 1864 po 50 zł. . . 258—  264—

Listy zasfc. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288'— 290’—

B . D łu g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 116-85 117 05

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r............................................. 98’50 98-70

C. O b ligacje  kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 98 85 99 85
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 116-65 117-65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  466 90 468-90
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5>/* p r....................................  123-40 124-35
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) . . . . . . .  98-80 99-30
Koi. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................... 98 45 99 45

Murs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 25 kwietnia 1906

A. Ogólny d łu g  państw a. płacą żądają
Jednolity  dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................  98 50 98 70
styezeń-lip iee.....................................  98-40 98’60

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie r i........................................... 9995 100-15
kw iecień -październ ik .....................  100—  10020

. 98 45
O bligacye p ierw szeństw a' (kólejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105'— 106'- 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-— 121-- 

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r.......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 189-5 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 prc.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc. ( s r .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em. *
z r. 1891, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej /  roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D. D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . ——  —•—
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 94-30 94-50
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 14865 150-65
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.') 197-35 199-35

i „ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 197-35 199 35

98-75 99-75

99-30 100-30

99-20 100-15

99-35 100-35

99-50 100 50

99-80 —*—

99-60 100-60

99-60 100-60

99-60 100 60

98-40 99-40
98-60 99-60

98-60 99-60

116-60 117-60

Koronowa waluta. płacą żądają

E . Obligacye indem nizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................  95-45 —•—
W ęgier za 100 zł. 4 p r............................. 94'20 95-20

F .  In n e  publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-50 104 50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r...................................... 96'65 97'65
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r ................................... 100-65 101-65
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 97-25 98'25
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 98 -50 99 50
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................■ 85 25 86 25
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r.............................................. —
Poż. serb, prem. za 100 frank. 2 pr. 96-25 106'25 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 190-50 191-50

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1 .4 ^  pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków, zakł. kred. ziem. los 5 pr.
,, ?, „ B n 4 i?1 ■

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4Va pr. . .
» „ „ „ ,, 60 1. 4 pr. • •

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr, los. 56 lat
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4Va pr. 5 1 %  lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4’/, p r.......................

Banku kr. losy 571/* 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 la t 4 pr. . .

„ 50 lat w. k. 4 pr.

98-30 99-10
271-50 231-50
282-50 292-50
101-75 — •—
98-75 99-75

111-— 1 1 2 -
100-25 101-25
97-25 98-25
97-15 98-10
98-50 9 9 - -
98-50 9 9 - -

100-95 101-95

100-85 101-85
96-50 97-50
99-25 100-25
99-75 10075

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r........................................ 114-60 115-60

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 115-30 116 30
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł.........................................   90-35 91-35
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r....................................................  97-80 98 80
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —-— —•—
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 101-90 102-90

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr. 99-75 — -

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . . 21-70 23'70
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł. 437-— 447-—
Clary 40 zł. m. k ..................................  136 — 146-—
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. . 82-— 90-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 90p— 96-—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . . 58-— 66'—

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k .......................... 170-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . • 45-60
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . 27-40
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 65-—
Salina 40 zł. m. k ............................  188-—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. • 84'50

K . Akcye banków (za sztukę).

żądają
1 8 0 --
47-60
29-40

196-— 
90-50

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg., Banku kredyt. 200 zł. . . •
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . •
Galic. banku hip. 200 z ł.....................

„ „ dla lian. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-węg. 1400 kor. . .
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .

306-— 307 — 
3465-— 3470-— 
662-50 663-50
775 50 
574 50 
589- -  
105-— 
445-50

776-50 
577-— 
590-— 
111 - —  

446 50 
1764 -  1775 — 
566 — 5 6 7 --  
242-50 2 4 3 --  
242-50 243-25

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480-— 485-—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 400-— 430-—

Kolei póln. ces. Ford. 1000 z ł .  mk. 5570-— 5000-—̂  
Kol. Lwów Bełżec (ake. pierw.) 200 zł. 420-— 430-—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 578-— 579.50 
„ Lwów - Kleparó w -Jaworów lok.
400 kor.................................................. 372-— 376’ -

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1034-— 1040 —

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 728-— 730-— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 571-— 581'— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 604-95 605-95 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2580-— 2592-— 
Sehoclnicy 500 kor. . . . . . .  547-— 550-—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 420-— 420-50 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 269-— 271-—

N . W e k s l e .

B erlin za 100 marek 5 pr. . . —1—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240'52Va
Paryż za 100 franków . . . .  95-50
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. 250-75 
Niemieckie banki . . . . .  117-56
Włoskie b a n k i .................................95 30
Francuskie b a n k i .....................  —'—
Szwajcarskie b a n k i ............................95-30

O. W a l u t  y.

Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20-frankówka  ..........................
2 0 -m ark ó w k a ...............................
Rossyjski półimperyał . . . .  —■—
Niern. banknoty za 100 marek . 117-55 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95'35
R u b le .................................................... 2-51

11-36

19-11
23-48

240-821/,
9565

.251-25
117-75
95-45

95-45

11-40

19-14
23-56

117-76
95-55

2-52
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Licytacye.
L. cz. E. 8/7 (5) (3369 1 - 3 )

Na żądanie Irego Rockmana odbędzie 
. się dnia 22 maja 1907 o godz. 4 po po­
łudniu w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. IV. licytacja realności objętej whl. 
445 gminy Janów, składającej się z domu 
murowanego parterowego.

Nieruchomość wystawiona na licytacye 
jest oceniona na 7812* kor.

Najniższa cena wynosi 4240 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia o kwietnia 1907.

L. cz. E. 236/7 (6) (3371)
Dnia 22 maja 1907 o godz. 8 przed po-

Witków nowy, stanowiącej plac budowlany 
pod lk. 156 powierzchni 79 metrów kwa­
dratowych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
C)Y jest oceniona na 553 kor.

Najniższa cena wynosi 369 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 21 kwietnia 1907.

L. cz. E. 57/7 (9) (3372)
Dnia 24 maja 1907 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze 5 sądu tu-
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w i tejszego w zabudowaniu apteki lieytacya re- 
biurze Nr. 11 w Radziechowie odbędzie się j alności -whl. 205 gminy Puków, obej- 
licytacya realności whl. 399 ks. gr. gminy j mującej pr. gr. 2080/1 ocenionej na 100

koron , realności whl. 943 , obejmującej 
pr. gr. 3363/2 , ocenionej na 120 ko­
ron, whl. 962 tejże gminy obejmującej 
pr. gr. 870, ocenionej na 80 kor. i połowy 
realności whl. 643 tej gminy obejmującej 
pr. bud. 203 wraz z budynkami i pr. gr.
866, 867, 868 i 869, ocenionej na 434 kor., 
oraz przynależności whl. 643, składających 
się z drzew owocowych, wartości 42 kor. 
50 hal.

Cena najniższej oferty wynosi co do
whl. 205 — 66 kor. 67 hal., whl. 943 —
80 kor., whl. 962 — 53 kor. 83 hal., 1/2 
whl. 643 -  317 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.



7
>czowa 
loroby 
rzowe. 
l y,  k i -
żołąd-

dniem

t .

Wiktor 
. Żur-

a, H.

kmon

żądają 
180'— 
47-60 
29-40

196-— 
90-50

5 0 7 -  
170 — 
>63-50 ,
w s o  1
>77-— 
>90-— 
-11’— . 
40  50 
’7 5 -  
« ?•- 
43 -  
43 25

8 5 - -
3 0 - -
oo-—
3 0 - -
79-50

76- - 
40 —

3 0 --
B1-- 
)5-95 
) 2 - -  
>0 — 
50-50 
(T -

52 V,
85
25
75
15

15

10

;Cej
o-

cej
wy
!e.j
;r.
'I--,
eh
or.

do

/2

:u-
5.
y-
zy
0-
e-
ci
o-

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, dnia 8 kwietnia 1907.

(8266 8 - 3 )  
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w sobotę po południu od 

8 do 8."
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 29 kwietnia 1907 od 10 do 12 
godz.: meble, kasa, maszyna do pisa­
nia, gramophony, towary bławatne, do­
datki krawieckie i książki.

Wtorek 80 kwietnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, bilard, row er i towary galante­
ry jn i

Środa 1 maja 1907 od 10 do 12 godziny: 
meble, sprzęty domowe.

Czwartek 2 maja" 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, pianino i srebro. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1907.

L. cz. E. YT. 886/6 (5) (3870)
hla żądanie Petroneli Gruszeckiej, Ma- 

ryanny Bułatowej, nieletniego Franciszka 
Kołosza, zastąpionego przez kuratora p. Gro- 
dyńskiego, odbędzie się dnia 10 maja 1907 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I. w Niepołomi­
cach lieytacya realności 1. will. 87 ks. gjr. 
gm. kat. Krakuszowice i 2. lwh. 723 ks. gr. 
gm. kat. Szczytniki.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cye, są ocenione, ad 1. na 1148 kor. 74 
lial., ad 2. na 2540 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 765 kor. 
82 hal., ad 2. 1693 kor. 32 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dókumenta (wyciąg tiroutra-nj, wjwtjg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.j może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. I.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Niepołomice, dnia 1 kwietnia 1907.

L. cz. E. III. 2844/6 (20) (3380 1 - 3 )
Dnia 31 maja 1907 o godzinie 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali licytacyjnej Nr. VI. odbędzie się licyta- 
cya realności lk. 48 i 494/4 we Lwowie po­
łożonej wyk. hip. 1. 44 Dz. IV. objętej 1. 
orj. 19 ulica Kurkowa.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cye, jest ocenioną na 47.838 kor., przynale­
żności zaś na 442 kor.

N ajniższa cena, niżej k tó re j sprzedaż 
n ie  nas tąp i, w ynosi 25.036 kor. 34 hal.

W aru n k i licy tacy jn e  i in n e  dókum enta 
m ożna przejrzeć w_ godzinach  urzędow ych, 
w  sądzie niżej w ym ienionym , w oddziele III.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział III- 
Lwów, dnia 20 kwietnia 1907.

L. cz. E. 353/7 (4) (3373)
Na żądanie 'Jakóba Mozesa 2-ga Hn. 

i Czyży Kleinhiindlerów odbędzie się dnia 
3 czerwca 1907 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5, 
w Rozwadowie lieytacya połowy realności 
whl. 437 w Rozwadowie.

Połowa nieruchomości powyższej, wy­
stawiona nalicytaeyę, jest ocenioną na 1275 
koron.

Najniższa cena wynosi 755 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Takie prawa, wobec których niniejsza
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licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie -mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 10 kwietnia 1907.

G. Zi. E. Nr. 358 Adj. (3404 1—3)
Pferdelizitation.

Von Śeite des k. k. Staatshengstende- 
pots in Drohowyże wird am 7 Mai 1907 
urn 10 Uhr Vormittags in Mikołajów am 
Pferdemarkte der Walach Jarnicoton, en- 
glisch lialbblut, Braun, 6 jahrig, 170 ctm.
hoch gegen głeich baare Bezahlung an den
Meistbietenden verpteigerungsweise hintan- 
gegeben werden.

Drohowyże, am 25 April 1907.

L. cz. S. 5/7 (1) (3351 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Brzeżanach ze- 
zwolił na otwarcie’konkursu do majątku Sza- 
jego Streusanda, kupca i dzierżawcy dóbr 
w Podhajcach.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę sądu kraj. i naczelnika sądu po­
wiatowego p. Garlickiego w Podhajcach, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana dr. 
Lehmanna, adwokata w Podhajcach.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 18 kwietnia 
1907, o godzinie 9 przed południem (w e. k. 
sądzie powiatowym w Podhajcach), przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, wy 
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso- 

-wiiói no przepisów jmsA. -konkurs, zgłosili w 
tym sądzie albo w c. k. sądzie powiatowym 
w Podhajcach, najdalej do d. 30 kwietnia'1907, 
a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 15 
maja 1907 godz. 9 przed południem w tym­
że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i u- 
stanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego. zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej “.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Pod­
hajcach lub w pobliżu Podhajec mają wymie­
nić w' zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeei- 
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 8 kwietnia 1907.

L. cz. S. 1/7 (! )  (3323 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Jaśle zezwolił na otwarcie kupieckiego kon­
kursu do majątku pana Samuela Littinana 
kupca w Krośnie, zarejestrowanego pod fir­
mą „Samuel Littmann, skład przyborów te­
chnicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu 
w Krośnie".

Komisarzem konkursowym mianuje się 
0. k. sekretarza a zarazem kierownika sądu 
powiatowego w Krośnie dr. Maciejowskiego, 
który wyda również zarządzenia po myśli § 
107 ord. konk., zaś. tymczasowym zawiadow­
cą masy P- dr. Roberta Pawłowskiego, adw. 
w Krośnie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi wyznaczonej na dzień 3 maja 1907 
godzinę 9 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Krośnie przedłożyli doku­

menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wybo­
ru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Krośnie naj­
dalej do dnia 81 maja 1907, a na audyencyi 
likwidacyjnej na dzień 28 czerwca 1907 go­
dzinę 9 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej polikwidowali je i- ustanowili 
dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym, się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Krośnie lub w pobliżu Krosna mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 20 kwietnia 1907.

(3386)L. cz. S. 6/6 (36)
O g ł o s z e n i e .

Uchwałą tego sądu z dnia 16 listopada 
1906 1. cz. S. 6/6 (1) otworzony konkurs do 
majątku Josla Fernbacha, nieprotokołowa- 
nego kupca w Kołomyi, uznaje się po myśli 
§ 154 ord. konkurs, za ukończony.

U. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 20 marca 1907.

L. frez . 8782 (3319 2— 2)
K o n k u r  s.

Odnośnie do konkursu w Nr. 95 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego zawiadamia się, 
że konkurs na posadę radcy sądu krajowego 
przy c. k. sądzie krajowym we Lwowie z 
dniem 15 maja 1907 upływa.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1907.

L. 53120/11. (3348 2 - 3 )
K o n k u r s .

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
urzędach pocztowych: 1- W Jasionce z po­
borami 3 klasy 4 stopnia i ryczałtem 378 
kor. rocznie na służącego ; 2. w Kameszni­
cy z poborami 3 klasy 6 stopnia i ryczał­
tem na służącego później oznaczyć się ma­
jącym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
10 maja b. r. do c. k. Dyrekeyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 21 kwietnia 1907.

L. 1630/07 (3378)
K o n k u r s

Przy e. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 
wre Lwowie jest do obsadzenia jedna lub 
więcej posad dozorców wigźni ze systemizo- 
wanymi poborami.

Ubiegający się. o te posady winni wnieść 
własnoręcznie" pisane, należycie ostemplo­
wane podania w drodze swej przełożonej 
władzy do Dyrekeyi c. k. Zakładu kary dla 
mężczyzn we Lwowie najpóźniej do dnia 28 
maja 1907.

Do podań należy dołączyć:
1) metrykę chrztu,
2) certyfiat lub paszport wojskowy,
8) ostatnie świadectwo szkolne,
4) św iadectw o m oralności i p rzy n a le ­

żności,
5) świadectwo zdrowia, wystawione przez 

lekarza zakładowego łub fizyka,
6) świadectwo wyzwolin (u rzemieśl­

ników). . T l , .
Mianowani obowiązani będą do złoże­

nia egzaminu z przepisów służbowych naj­
później w przeciągu jednego roku i to pod 
rygorem uwolnienia ze służby. Od powyż­
szego egzaminu uwolnieni są podoficerowie, 
mianowani na podstawie certyfikatu wojsko­
wego.

0 . k. D yrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 24 kwietnia 1907.

Wyroki prasowe.
(3382)L. ez. Pr. III. 26/7 (2)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wnioek c. k. Prokuratora Państwa, że
1. Treść obrazowa kart korespondencyjnych 
z widokami z napisem :

a) „Kraków, kopiec Kościuszki, Kościu- 
szko-Hiigel";

b) „Kopiec Tadeusza Kościuszki";
c) „Kopiec Kościuszko, Kościuszko-Hii-

gel";
d) „Kraków-Krakau, Mogiła Tadeusza 

Kościuszki, Kościuszko-Hugel";
e) „Kopiec Kościuszki, wreszcie

_ f) Kościuszko Htigel in Krakau, kopiec 
Kościuszki w Krakowie. Tertre de Cościusco 
a Cracovie“

zawiera przedmiotową istotę występku 
z art. IX. ustawy z dnia 17 grudnia 1862 
Nr. 8 d. pp. z 1863.

Z tego powodu zakazuje się rozszerza­
nia tych kart korespondencyjnych z wido­
kami.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, 
Sekcya III.

Kraków, dnia 26 kwietnia 1907.

(3379)U. Pr. 29/7 (2)
O r o j i o n i e H e .

B liieHH 6ro BemnecTBa IJ ica p n !
II,- k. cy# KpaeBHH #.zlh cnpaB Kap- 

hhx y JTtBOBi pimHB na ni#cxaBi §§ 489 i 
493 3aK. Kap. i § 87 3aK. npac., njo 3Micx 
apTHKyjiiB yirim;eHHx b uhc.ii 3 uaconHca 
„Dopoxb6a“ 3a napx 190 7 ni# HanHcew: 
„Hljo xaKe con;H.ii34iu b ycxyni sî t; „A ue- 
peBaxi“ #o „Heóecna - Haropo#a“; Bi# „Ui- 
tunimi onoBi#aHHu £0 „jno#CKi BH#yMKHu; 
ai# „IlaHH mjmxxHui“ #o „cnpaBSKeHofi Boni“; 
BI# „A HHHi“ #0 „BXeuyTŁ 3.io#ń“; Bi#' 
„Ko.ih #aBHi“ #o „ceń *ia#?“; Bi# „Bohh 
BHKa3a îH“ #o „podouoro .no#yu; Bi# „ T hm 
rpo6apeai“ #o „aa#y co#i.a.iIcxH'iHorou; ai#
„Ha xe e“ #o „hk hciitsm bo.ih u; Bi# „no-
Ka*ixb neHi‘£ #o „i He bo.>thth“; Bi# „6 m;e 
ocxpiitme“ #o „podouiit jiio# u; Bi# „I y Hac“ 
#o „coniiHjiiArHUHiM: jia#iu i Bi# „CopimiiciH 
BricxynaioxŁ“ #o „Ha om xaKH cŁ3ixi" Ml-
CXHXŁ B CO 61 302,3HaMeHa HpOBMHH 3 aa „W,
303 i 805 3. k. i npoxo ycnpaBe#riHBaeHa ecib 
3apn#3KeHa uepe3 u;, k. IIpoKypaxopa #epaca- 
BHoro KOH(j>icKaxa cei uaconaca Ha # h h  19 
n;ŁBixHH 1907.

B Hac.ń'#OK xoro piinenn 3dopoHeHe 
c c x ł  #;uiŁine nrnpeHe x h x  apiHKyruB, a 3a- 
dpaHHH HaHa# wae 6yTH 3HHm,eHHH.

Armin, Ahji 2 t  Hb_bixzi« 1907 .

Kuratele.
L- cz. P. 78/6 (3) (3307 2 - 3 )

E d y k t .
Anna Sorochan uznaną została za umy­

słowo niedołężną, a kuratorem jej ustano­
wiono Wasyla Susaka syna Sawki z Wierz- 
bowca.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kosów, dnia 23 marca 1907.

L. cz. P. 77/7 (3) (3306 2 - 3 )
E d y k t .

Iwan Gordij Fedora uznany za umy­
słowo niedołężnego a kuratorem jego ustano­
wiono Wasyla Susaka syna Sawki z Wierz­
bo wca.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kosów, dnia 23 marca 1907.

(3321 2 - 3 )L. cz. IV. 245/84 (48/VI.)
E d y k t .

Opieka nad Feliksem Karolem Kiseiką, 
urodzonym 29 maja 1883 została na czas 
nieograniczony przedłużoną.

O. k Sąd powiatowy, S- I., Oddział IV. 
Lwów, 18 kwietnia 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. ez. Gg. II. 156/7 (1) (3320 3—3)

Przeciw masie spadkowej Wincentego 
hr. Koziebrodzkiego względnie nieznanym z 
życia i miejsca pobytu tegoż spadkobiercom 
Florentynie Koziebrodzkiej i Ignaeyi Kruko- 
wieckiej; — nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Łueyi Teresie z Kunaszowskich Hor- 
dyńskiej, względnie nieznanym z żyeia i 
miejsca pobytu jej spadkobiercom; — dalej 
nieznanym z żyeia i miejsca pobytu: Józe­

ł

L. ez. P. 53/7 (7) (3335 2 - 3 )
E d y k t .

Za głupowatą uznano Maryę Horbule- 
wicz w Kułaczkoweaeh.

Kuratorem jej ustanowiono Lesia Ha- 
rasymczuka Fedora w Kułaczkoweaeh.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 27 marca 1907.

dnia 28 kwietnia 1907.

I -
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fowi Gorayskiemu i Marcelemu Tarnawie- 
ckiemu; — poddanym dóbr 01exice wzglę­
dnie nieznanym z życia i miejsca pobytu 
Iwanowi Chowiorko, Hryniowi Wasyliszyn, 
Iwanowi Wasylów i Pawłowi Stefanów; — 
nadto nieznanym z życia i miejsca pobytu 
spadkobiercom ś. p. Ignacego Malczewskie­
go, a to: Sewerynowi Malczewskiemu, Kaje­
tanowi Malczewskiemu, Antoninie Malczew­
skiej, Salomei Malczewskiej, Maryannie Łą- 
żyńskiej, Justynie Łążyńskiej, Mikołajowi 
Maszkowskiemu, Józefowi Pogorzelskiemu, 
Maryannie Kozicradzkiej, Annie Bilińskiej, 
Klementynie Kozieradzkiej, Waleryi Szorste- 
lowej i Ignacemu Kozieradzkiemu; — po­
nadto nieznanym z życia i miejsca pobytu: 
Feliksowi L. B. Karnickiemu, Maryi Koli- 
scher, Enselowi Zausner, Waleryanowi Krze- 
czunowiczowi, Izakowi Leonowi Kolischero- 
wi, Abrahamowi Halpernowi, Esterze Haut, 
Natanowi Kuliseherowi, Janowi L. B. Kar­
nickiemu, Chaimowi Nuki, Mendlowi Lan- 
dau, Chaimowi Steingrabowi, Janowi Kray- 
nerowi, Mikołajowi Łosiowi, — Samuelowi 
Klempfnerowi, Klementynie Broniewskiej, 
Dawidowi Bombachowi, Eliaszowi Lebr; — 
dalej spadkobiercom Gabryela Filipowskie­
go, a to nieznanym z życia i miejsca po­
bytu: Bogusławowi Filipowskiemu, Ludwice 
Filipowskiej i Stanisławowi Filipowskiemu; 
nadto nieznanym z życia i miejsca pobytu : 
Józefowi Gottlich, Józefowi Rodakowskiemu, 
Józefowi Druckiemu, Tadeuszowi Żebrowskie­
mu, Izakowi Bitz, Salamonowi Jurim  Min- 
czeles, Jerzemu Benedyktowi Lewińskiemu, 
Wincentemu Thulie, Mendlowi Kaczka, Hi­
politowi Broniewskiemu, Franciszkowi Ho- 
chulskiemu, Henrykowi Broniewskiemu, Ja- 
kóbowi Lubingerowi, Kelmanowi Bachschutz 
rei Bachster, Franciszkowi Fieblerowi, Sta­
nisławowi Biesiadeckiemu, Wojciechowi Ku­
źmińskiemu, Janowi Krynickiemu, Maryan­
nie Gutwińskiej, Andrzejowi Firko, Karoli­
nie Gorayskiej; dalej spadkobiercom adwo­
kata dr. Claara, a to nieznanym z życia i 
miejsca pobytu: Mosesowi Claar, Teresie 
Brotschiner, Maryi Kolischer, Joannie Hersch- 
mann, Józefowi Claar, Annie Claar i Mau­
rycemu Claar, dalej nieznanym z życia i 
miejsca pobytu: podkomorzemu Kuczkow­
skiemu, Feliksowi Kropińskiemu, Józefowi 
Strońskiermń Janowi Kruszyńskiemu; — 
oraz nieobjętej masie spadkowej ś. p. Sta­
nisława Koziebrodzkiego względnie niezna­
nym z życia i miejsca pobytu jego spadko­
biercom ; — dalej nieznanym z życia i m iej­
sca pobytu Antoniemu Kuczkowskiemu, Ró­
ży z Matkowskich 1 v. Broniewskiej 2 v. 
Dzieduszyckiej, Władysławowi Kosowiczowi 
i Melanii Kosowicz; — wreszcie nieobjętej 
masie spadkowej ś. r  Anieli Khjsnwiiw.. wzglę­
dnie nieznanym z życia i miejsca pobytu jej 
spadkobiercom wnieśli Jadwiga Gorayska,’ 
Jadwiga ze Skorupków Micewska, Mary a ze 
Skorupków baronowa Reisky von Dubnitz, 
Kazimierz, Stanisław, Zygmunt, Helena, Zdzi­
sław i Zofia Marya Magdalena 3 im. Ru­
dniccy, małoletni Kajetan Tadeusz Teodor 
3 im. Czarkowski-Golejewski przez opiekuna 
Tadeusza Czarkowskiego-Golejewskiego, oraz 
nieobjęta masa spadkowa po ś. p. Natalii hr. 
Dzieduszyckiej — ostatnia przez kuratora — 
reszta zaś przez pełnomocnika adwokata dr. 
Stefana Frenkla we Lwowie skargę o uzna­
nie wierzytelności pozwanych za przedawnio­
ne i t. d.

Pierwsza audyeneya odbędzie się dnia 
23 maja 1907, godzina 8’BO przed południem 
w biurze Nr. 32.

Ustanowieni dla strzeżenia praw po­
zwanych, a to: dla niewiadomych z życia i 
miejsca pobytu Władysława Kosowicza, Me­
lanii Kosowicz i nieobjętej masy spadkowej 
Anieli Kosowicz, względnie niewiadomych z 
życia i miejsca pobytu jej spadkobierców 
kuratorem adwokat dr. Ludwik Karlsbad we 
Lwowie, zaś co do reszty pozwanych adwo­
kat dr. Wilhelm Rosenberg we Lwowie, bę­
dą tychże pozwanych zastępywać, dopokąd 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie ustanowią.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II.
Lwów, dnia 19 kwietnia 1907.

L. cz. 0. 1. 232/7 (1) (3368)
E d y k t.

W sprawie Władysława Badarycz i 
tow. w Gródku toczącej się przed c. k. są­
dem powiatowym w Gródku przeciw Abra­
hamowi Billig o uznanie prawa zastawu dla 
sumy 300 zł. w. a. w stanie biernym real­
ności whl. 35 ks. gr. gm. Gródek liczba cz. 
G. L  232/7, którą audyencyę wyznaczono na 
dzień 1 maja 1907 o godz. 9 rano.*

Ponieważ niewiadomo, gdzie Abraham 
Billig przebywra, ustanawia się w celu strze­
żenia jogo prawy kuratora w osobie pana dra 
Klaftena w Gródku.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gródek Jagiell., dnia 24 kwietnia 1907.

L. cz Cw. II. 158/7 (2) (3362)
E d y k t.

Przeciw Wojciechowi Słowikowi i Mi­
chałowi Soleskiemu, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Rzeszowie przez powiatową 
kasę pożyczkową w Rzeszowie pozew o 256 
koron.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na 4 maja 1907 o 1.1 rano.

Celem strzeżenia praw Wojciecha Sło­
wika i Michała Soleskiego, ustanawia się 
pana dr. Koppla, adwokata w Rzeszowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
mienionych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 15 kwietnia 1907.

L. cz. C. XV. 195/7 (1) (3366)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca An­
toniemu Juzinkiewiczowi vel Tuzinkie wieżo­
wi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Drohobyczu przez Stanisława Zacharyasza 
z Borysławia pozew o 617 kor. 50 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na 16 maja 1907 godz. 4 po po­
łudniu.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu, ustanawia się pana adwo­
kata dr. Fella w Drohobyczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XV.
Drohobycz, dnia 19 kwietnia 1907.

L. cz. 0. III. 85/7 (1) (3376)
E d y k t.

Przeciw Stanisławowi Siurtkowi, go­
spodarzowi z Rozkochowa, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Chrzanowie przez 
Katarzynę Siurtkową z Rozkochowa pozew o 
556 kor. 30 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 4 czerwca 1907.

Celem strzeżenia praw Stanisława Siur- 
tka, ustanawia się pana adwokata dr. Zy­
gmunta Kepplera w Chrzanowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Sta­
nisława Siurtka w rzeczonej sprawie na jego

dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bhrzanów, dnia 4 kwietnia 1907.

L. cz. Cg 1. 202/7 (1) (3408)
E d y k t.

Przeciw Dawidowi Parnessowl, Dawi­
dowi Wolfowi Wechslerowi, Markusowi Pro- 
mingerowi i Herschowi Buchwaldowi, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane i nieobję­
tej masie spadkowej po Cyprze Freund 1 śl. 
Podhorcer wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Tarnopolu przez Meiera i 
Basię Glanzbergów i Menachima i Adelę 
Goldów pozew o wykreślenie praw zastawu 
ze stanu biernego realności objętej wyk. hip.
1. 121 gm. kat. Tarnopol zpn.

Na podstawie pozwu z dnia 12 kwie­
tnia 1907 Cg. I. 202/7 (1) wyznacza się 
term in do pierwszej audyencyi na dzień 30 
kwietnia 1907 o godz. 9 przed południem 
w tut. sądzie biuro Nr. 25.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu pozwanych i nieobjętej 
masy spadkowej po Cyprze Freund 1 śl. Pod­
horcer, ustanawia się pana dra Zygmunta 
Rosenfelda, adw. w Tarnopolu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
rw anych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują".

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 13 kwietnia 1907.

L. cz. C. IV. 153/7 (1) (3374)
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Joslowi Dawidowi Waldnran z Tłuma­
cza wniósł Boruch Selcer pozew7 o uniewa­
żnienie skryptu.

Termin do rozprawy 4 czerwca 1907 
8 rano.

Dla pozwanego ustanowiono kuratorem 
dra Letza z Tłumacza, celem strzeżenia praw 
pozwanego aż do jego zgłoszenia się.

C. k. Sąd powiatowy.
Tłumacz, 9 kwietnia 1907.

L. cz. C. 58/7 (1) (3367)
Przeciw Janowi Słonce, przedtem w Ja ­

sionce, wniosły do c. k. sądu powiatowego 
w Głogowie Marya i Zofia" Górak pozew o 
ojcowstwo i alimenta.

Rozprawa odbędzie się 7 maja 1907 
godz. 9-80 rano, biuro Nr. 2.

Ustanowiony kuratorem Michał We- 
psięć z Jasionki będzie zastępował Jana 
Słonkę na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie sie nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy7, Uddział II.
Głogów, 25 kwietnia 1907.

Amortyzacye.
L. cz, T. 6/7 (1) (3324 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
U ko Hanczyc, który przed kilkunastu 

laty wyemigrował z Lipny do Ameryki, 
miał umrzeć tamże w miejscowości Pląins 
Pa wśród warunków takich, że poświadcze­
nie władzy tamtejszej co do śmierci tegoż 
nie może być uzyskane.

Sąd tutejszy ustanowił kuratorem Uka 
Hanczyca p. dr. Fr. Baranowskiego i wzy­
wa wszystkich, którzyby mogli podać jakąś 
wiadomość o życiu lub śmierci wspomniane­
go Ilka Hanczyca, aby uwiadomili o tem 
tutejszy sąd lub kuratora przed dniem 1 lip- 
ca b. r.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 23 marca 1907.

G. Z. T. II. 1/7 (1) (3292 2 - 3 )
Auf Ansuchen der Firm a A. Zentler 

Sohn k. k. ausschl. privileg. Herren-Kna- 
benkleider Fabrik in Wien IX. Elisabetpro- 
inenade 35 cle dato 18 Februar 1907 wird 
das Amortiesierungsverfahren des der Ge- 
suchstellerin angeblich in Verlust gerathe- 
nen an ihre Ordre lautenden von der bezo- 
genen Sabinę Amarant acceptierten am 25 
Juli 1907 zahlbaren Wechsels de dato Tar­
nopol 30 Janner 1907 ii ber 254 kor. 80 hal., 
welcher von der Gesuchstellerin in der lin- 
ken unteren Ecke unterhalb der von ihr 
vorgedruckten Geschaft Stampiglie mit dem 
Einlauf Nr. 23.630 yersehen wurde einge- 
leitet.j

K. k. Kreisgericht, Abt. II.
Tarnopol, am 22 Februar 1907.

L. cz. T, 11/5 (3) (3325 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wdrożenie postępowania celem uznania za 
zmarłego Samuela Żaka.

Świadkowie Tymko Pełech lat 71 li­
czący, Teodozy Trembacz, lat 70 liczący, 
Klara Żakowa lat 00 liczą™, Teofil Kościel­
ny, Kwa Żakowa lat 42 licząca, przesłuchani 
pod przysięgą zeznali, że Samuela Żaka, syna 
Jana i Pelagii ^aków, urodzonego w Klim­
kówce w dniu 24 września 1818, znali do­
brze, że tenże przed 40 latami wydalił się 
z gminy Losie, że od tego czasu ani do żo­
ny, ani do nikogo nie pisał, że od 40 lat 
ślad za nim zaginął i nikt w gminie nie wie 
nic o jego miejscu pobytu, ani o życiu.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. c, 
przeto wdraża się na prośbę Teofila Kościel- 
go i Ewy z llalczaków Żakowej postępowa­
nie, celem uznania za zmarłego zaginione­
go. — Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. adw. 
drowi Ignacemu Herzowi w Jaśle wiadomo­
ści o powyż wymienionym Samuelu Żaku i 
wzywa się tegoż, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 maja 1908 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 13 kwietnia 1907.

Firmy.
L. cz. Firm. 172/7 Stow. V. 65 (3285)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. sąd obwodowy jako handlowy 

w Przemyślu ogłasza, iż 25 marca 1907 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na podstawie sta­
tutu z daty Sieniawa 4 czerwca 1906 zawią­
zała się Spółka oszczędności i pożyczek w 
Sieniawie, stowarzyszenie zarejestr. z nie­
ograniczoną odpowiedzialnością dla okręgu 
gmin : Sieniawa,! Głogowiec, Dybków, Ubie- 
szyn, Wylewa, Tryńcza, Rudka, Leżachów 
z przysiółkam i: Oźgi buniowskie i Twarde.

Celem spółki jest starać sie o mate- 
ryalne i moralne podniesienie członków 
spółki, a mianowicie przez

a) udzielanie członkom w miarę po­
trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu- 
szówipożyczek, potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu, a to z funduszów, które 
spółka na ton cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej odpowiedzialności 
swych członków ;

b) danie_ możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie

leżących w ten sposób, iż spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia ",‘ oółek i sto­
warzyszę)). zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Człoukami pierwszego zarządu wybrani: 
I) ks. Tomasz Wlazowski, proboszcz w Sie­
niawie, jako przewodniczący; 2) Michał Mi­
chalski, właściciel realności i kupiec w Sie­
niawie; 3) Władysław Łańcucki, majster mu­
rarski w Sieniawie; 4) Kasper Mateusz, rol­
nik w Ubieszynie; 5) Adam Łańcucki, syn 
Ludwika, właściciel realności w Sieniawie;
6) Bogusz Władysław, rolnik w Głogowcu;
7) Ludwik Jabłoński, właściciel realności i 
budowniczy w Sieniawie.

Spółkę podpisuje się w ten sposób, że 
pod pieczęcią (stampilią) kładzie podpis prze­
łożony zarządu względnie jego zastępca i je ­
den z członków zarządu.

Wpisowe członka wynosi 1 kor., a u- 
dział 10 kor. Udział może być wpłacony 
bądź odrazu, bądź w półrocznych ratach 
po 1 kor.

Wszelkie ogłoszenia spółki uskuteczniają 
się przez umieszczenie ogłoszczenia na ta­
blicy na lokalu kasy, nadto rozesłaniem 
członkom cyrkularzy, a w razie potrzeby 
przez umieszczenie ogłoszenia w czasopiśmie 
wydawanem dla spółek rolniczych przez kra­
jowy Patronat.

Przemyśl, 13 kwietnia 1907.

L. m . Firm. 342 Stow. 111. 138 (3350)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Wola batorska.
Brzmienie firmy: „Spółka rolnicza w 

Woli batorskiej, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką“.

Data statu tu: 6 lutego 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wspólne 

spieniężanie produktów rolniczych, wytwa­
rzanych we własnych gospodarstwach człon­
ków, jakoteż wspólne nabywanie artykułów, 
potrzebnych członkom do prowadzenia go­
spodarstwa rolnego, przy pomocy odpowie­
dnich urządzeń technicznych i handlowych.

Czas trwania spółki jest niegraniezony.
Zarząd składa się z trzech członków: 

przewodniczącego, jego zastępcy i z sekre- 
tai za.

Zarząd ten stanowią : Jan  Waśniowski, 
rolnik w Woli batorskiej, jako przewodni­
czący; Jędrzej Stopa, rolnik w Woli bator- - 
ukiej, jako zastępca przewodniczącego i Ka­
rol Drabik, ro ln i" w Woli batorskiej, jako 
sekretarz zarządu.

Podpis firmy: (F. Z.) Firmę spółki 
przez kogokolwiek wypisaną lub wydruko­
waną podpisuje zawsze dwóch którychkol- 
wiek członków zarządu.

Ogłoszenia od spółki pochodzące umie­
szczane będą na tablicy przed lokalem spół­
ki wywieszonej, a w razie potrzeby także w 
czasopiśmie, wydawanem dla spółek rolniczych 
przez krajowy Patronat.

Udziały członków wynoszą po 2 kor. 
Każdy członek może mieć dowolną ilość u- 
działów.

Odpowiedzialność członków za zobowią­
zania spółki rozciąga się do dziesięciokro­
tnej kwoty deklarowanych udział'w ."

Data wpisu: 13 kwietnia 1
C. k. Sąd krajowy jako han iwy, 

Oddział III.
Kraków, dnia LB kwietnia 1907.

L. cz. Firm . 173/7 Stow. IV. 166 (3286)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 26 marca 1907 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na walnem zgro­
madzeniu Spółki oszczędności i pożyczek w 
Pnikucie, stow. zarestr. z ogran. odpowie­
dzialnością 23 lutego 1907 odbytem, wy­
brano w miejsce ustępujących członków za­
rządu: ks. Józefa Bielawskiego i Jana Czu- 
ryły dwóch nowych członków zarządu, a to: 
Antoniego Furmana i Michała Śkwirzyń- 
skiego, rolników w Pnikucie, tudzież, że 
przełożonym zarządu Jana Filipa, a zastęp­
cą tegoż Jana Lecha ustanowiono.

Przemyśl, 13 kwietnia 1907.

L. cz. F inn. 182/7 Rg. A. I. 24 (3287)
Wpis firmy pojedynczego kupca.

Wpisano do rejestru dla finn Oddział A.
Siedziba firm y : Radymno.
Brzmienie firmy: Simche Salin Sobel, 

dzierżawa propinacyi w Radymnie i okolicy.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 

propinacyi.
Posiadacz (I.): Simche Salin Sobel, ku­

piec w Sanoku.
Data wpisu: 7 kwietnia 1907.

C. k- Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział ii.

Przemyśl, dnia 16 kwietnia 1907.
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Wykreślenie firmy.
Wykreślono w rejestrze tli a firm spół­

ko wy eh .
Siedziba firmy: Mikidmoo.

_By zmieni o firmy: Jforman et Feigen- 
bauiri, dzierżawa młyna • amerykańskiego i 
turbinowego w Mikulińcaeli.

Z powodu rozwiązania interesu.
Dzień wpisu: 8 kwietnia 1907.

(J. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dniu 30 m arca 1907.

L. cz. Firm. 180 Sto w. II. 60/14 (3290)
O b w i e s z e z e n  1 e.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie:

oszczędności i pożyczek, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w Miknlińcach, że na walnem zgromadzeniu 
dnia 11 lutego 1907 uchwaloną została
zmiana § 1 7  statutu, kfóry teraz opiewać 
będzie: „Spółkę podpisuje się. w ten sposób, 
iż pod pieczęcią firmy podpisujący swe pod­
pisy dołączają, do ważności zobowiązania 
wobec osób trzecich potrzeba podpisu oby­
dwóch członków dyrekcji", dalej, że członek 
dyrekeyi Israel Mclzer zmarł, że w miejsce 
jego nowego dyrektora nie. wybrano, że od­
tąd dyrekcja składać sio będzie tylko z dwóch 
obecnych członków Salomona Rothsteina i 
Samuela flranera.

(k k. Sąd obwodowy> Oddział 1T.
Tarnopol, dnia 30 marca 1907.

Doniesienia prywatne.

Ogólne Zgromadzenie
członków Galicyjskiego Towarzystwa Magazynowego

dla produktów naftowych we Lwowie
stow. zarejestrowanego as ograniczoną poręką,

odbędzie się dnia 6 maja 1907 o godzinie 10 przed południem w lokalu 
własnym przy ulicy Trzeciego Maja 1. 19 we Lwowie z następującym 

Porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i skonstatowanie zdolności uchwał.
2 Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności za r. 1906.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie absolutoryum.
4. Wnioski Rady Nadzorczej co do rozdziału zysku.
£. Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1907.
6. Samodzielne wnioski.

B y x » © K © y a :
Mars. Fibieh.

Kasa oszczędności i pożyczek w Strusowie
Spółka zarejestrowana x ograniczoną poręką.

XVI. Walne Zgromadzenie
członków Kasy Oszczędności i pożyczek w Strusowie od­
będzie się 8 maja o godzinie 3 po poł. w lokalu Kasy.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekeyi z rachunków za rok 1906.
2. Wniosek Komisyi rewizyjnej na  udzielenie Dyrekeyi absolutoryum.
3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku.
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej na lat 3.
5. Wnioski członków.

Bazyli Peilich Jan Marcinów
sekretarz. prezes.

Gwarectwo naftowe Rogi.
W  myśl 149 i nast. ust górniczej podaje się do wiadomości,

że w dniu

28 maja 1907 o godzinie 10 przed południem
odbędzie się we Lwowie, w biurze Galicyjskiego górniczego Towa­

rzystwa akcyjnego naftowego, ul. Akademicka 28,

IJl II
Gwarectwa naftowego Rogi

na które ninLjszem wszystkich gwarków tegoż gwarectwa się zaprasza.
Popaiądefe dzienny s

1. Sprawozdanie Dyrekeyi.
2. Sprawa statutów Gwarectwa naftowego Rogi.
3. Wybór jednego dyrektora w miejsce ustępującego.
4. Uchwalenie rozpisania dopłat (Zubussen).
5. Wnioski Dyrekeyi w sprawie sprzedaży części terenu.

Dyrekcya.

G. L  isprzyw. g

E k s p o z y t u r y  s
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosiellcy

ii f t p - a k c y j n ?  B a n k  M p o i e c i a f

L w o w i e
Miles

w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

M ^ L M . W Y M S A l f Y
t e i a - p T j i j ©  i  s p : r : z e d . a ó ©

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej L o k a c y i  k a p i t a ł ó w .
Wszeffis l i o i f  i w y ł o m  mm wartościowa w i c a  s i  t e  s i a c s i i a  jrowizyi i Kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

\  . Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór iustytucyj zagranicznych iak zwane

\  (S a fe  D e p o s its ) .
Za oplata 50 do 7(, kor. rocznie, depozytaryasz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 

pGd własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przeełiowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tesro rodzaju 

depozytów otr^ymad można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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A u p i s t  J^ćSisir 1
Lwów, ul. Kołłątaja 1. 6.

Biuro feclmicme i  nakładł instalacyjny

projektuje i wykonuje: Wodociągi, ^ogrze­
wanie centralne, oświetlenie gazowe i 
elektryczne, łazienki, klozety, telefony 
i t. p. Kosztorysy bezpłatnie.

O r a l n e  © g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem S halerzy, .tłustym 

petitem 4 halerzy.

Kupuję kabzle z flaszek każdą ilość za 
dobrą cenę M L ry t.il B e n d i ,
zakład blacharski, Sykstuska 14, 
Lwów.

Ciernw na
Zakład leczniczy 

w miejscu kąpielowym Balf
koło Ódenbur.-a, 2 godziny oddalony od Wiednia, 
ssezwolone uchwałą król. węg. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych do I. 56.445/1903, miejsce na 250 
chorych obojga płci. Przyjmowanie chorych nastę­
puje w dwóch oddziałach z wiktem a mianowicie: 
I. klasa 1600 koron, li. klasa 1000 koron rocznie, 
za którą to cenę chorzy otrzymują kompletny wikt, 
piolęgnacyę lekarską i kąpiele. Opatrywaniem i do­
glądaniem chorych zajmują się zakonnico św. F ran ­
ciszka. Bliższych wiadomości udziela dyreknya miej­
sca kąpielowego BALF lub w łaściciel Dr. Stefan 
Wosińskl, poczta, staeya kolejowa i telegraficzna 

w miejscu.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

lopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pL Halicki 1.1.

Jaja wylęgowe
Kur Zielononóżek. Uszlachetnionych 
krajowych wyborowych tuzin K. 1‘50, 
setka K 10'— . Kaczek Peking s • l:a 
20 hal. Olbrzymich indyków Mamut 
50 hal. Króliki olbrzymy belgijskie. 

Gołębie Garłacze, Listonosze.

Lwów, ł p b n b  r o i a t a  154,
V e l t z e »

I *MN ...-. I ■IM.WIP11MIHI— IMIIMI ■I—IÎ IIUIU II IMIIUI '
Elektryczna palarnia

W SL a  Y SM  'ST  
Leonarda Soleckiego

w e  L w o w i e ,  u i .  B a t o r e g o  2
poleca

Wyborne mieszanki KAW codziennie świeżo 
palonych

1 kg. Melange Nr. 1 . . . . złr. 2-80
1 „ „ „ 2 „ 2-40
1 * n „ 3 . . . . .  2 - -
1 .  » „ 4 . . . . .  1-60
Wszystkie powyższe mieszanki kawy wybrane 
są z najszlachetniejszych gatunków, odzna­
czają się znakomitym smakiem i zapachem, 
oraz wydatnością, przez co zalecają się jako 

najlepsze i najtańsze w użyciu.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

AntywyLyeh zabezpieczające wkłady do zamków 
przeciw włamaniom

poleca

Fr. Clłladet, magazyn wyroliów żelaznycli, metal.,
L w ó w , R y n e k  4 5 .

5 5  F o l a  w i a n k a 64
ogród restauracyjny z komfortem urządzony 
dnia 9 maja otwarcie. Koncert kapeli „Har­
monia11, kuchnia, bufet, wina, piwo E.vpor- 
towe, pod zarządem Z y g m u n ta  M ullera.

wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M . G E L B H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

W iedeń  VII«.? B iebensterngasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.''

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Jnż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. j U J A m m k  L. 29. f jp

PŁYTY IZOLACYJNE
BO FUHBAMBHOUjL
SM0ŁA DESTYLOWANA 
30 EACH&W IDK2FWA.

ASFALT 00 OSUSZANIA 
ZAWILGOCONYCH ŚciAN 
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY 

W BUDYNKACH,

FneprowadsenlA
pat, wozy 6 i 8 metr. 

G w s s r s s s i e y a  z a  f t a ł o ó ć a
52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

CAR0 i JKLMNEK
W ie d e ń ,  S ó h o t t e n r in g  27. 

Budapeszt, A raay  Janos utoną Bi.

Lwów, Kościuszki 18.
7P«Yefeffl 4®8,.

j L i o i s l i  afce. Zakład Zastawniczy
ul. Karola Ludwika 3, I. p.

zawiadamia, iż przyjmuje

zastawy także w niedziele i święta
od godz. 9—11 rano.

Dyrekcya.

MOLE!
JAN IHNATOWICZ

poleca niezawodne i wypróbowane

ś r o d k i d o  w y t ę p ie n ia
o w a d ó w  d o m o w y c h

m ia n o w ic ie :

I do wyniszczenia moli z zarodkami 
w sukniach, futrach i meblach.

flakon kor. 1'20.

utynn
i

do przechowania fu­
ter. Pudełko 60 hal.

I t f l l O W l f  S r i u k ń f ,  ro°“
tyery, firanki i meble. — Sztuka 6 hal. 
PFU lnil w7*;rUwa szwaby, karakony, stono- 
U lj iU ll  g it karaluki, świerszcze, szczypawki, 
prusaki i t. p. — Flakon 60 hal.

m a t u  S £ G od r " u
PPnQ7PlT TIPFcfci dt) w7gubienia pcheł i 
riUOADK JJulUAl t. p. owadów, paczka 
10 i 20 hal. — Flakon 40 i 60 hal.

jn niezawodny środek do wytopie- 
łd  nia g r z y b a  d o m o w e g o .  — 

Kg. 80 hal.
We LWOWIEr- Sklepy własne: przy 

ul. Sykstuskiej 1. 25, ul. Hetmań­
skiej 1. 6 (stacya tramwayu elek­
trycznego).

W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20.
W PRZEMYŚLU: u l.M ick iew iczal.il. 
W STANISŁAWOWIE: ul. Sapieżyń- 
ska 1. 10.

mm
N a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne. TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

dziwkom i o f t e ń  S t Sokołowskiego
^  Lwów, Fasa;* JłausMaHia 9, E——Er
Ł  ^  Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ------ -

H e r b a t y
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Cougo K. 3-20, Souohong K. 4’—, Sou- 
chong zbiór majowy k  6, Kaysow E. 8 '— za 

pół klgr. poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.
Prawnie chroniony!

Alieinechter Balsam
Hl itt  U  jtnjil-ijoflub<13
A.7hiarry in PriiraSl

lei Rohltsch-S juirtraB.

K a ż d e  n a ś la d o w n ic tw o  b ę d z ie  k a r n ie  ś c ig a n e .
Jedynie prawdziwym jest tylko

balsam Thierry^ego
z zieloną marką ochronną zakonuiey. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek albo spe- 

eyalna wielka flaszka z patentowanym zamknięciem kor. 5.

Tłiierry5ego maść centyfoliowa
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom eh. 2 słoiki K  3*W . 

Wysyłka tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
Te dwa środki domowe są znano ogólnie jako najlepsze i niezrównane. 

  ~  Zamówienia adresować:Iptoitarz H.,Tblenry, Pregrada
kolo Rohitsch-Sauer^br ̂ uii.

Apteka Szymona Haya i apteka Z. Euckera we Lwowie. Składy we wszystkich pra 
wie aptekach. — Broszury z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i trunko.

za pomocą gorącego powietrza
-ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
Va ki'o kawy palonej Meiango Nr. I ..........................   1 kor. 60 hal.
la » „ » „ N r .  II ...........................  . 1  kor. 80 hal.

ha „ „ „ „ Nr. III...........................................2 kor. 20 hal.
ha .. „ » „ Nr. IV. .  .............................. 2 kor. 40 hal.

F l a  h i » n Melange c e s a r s k a  N r. V . ..........................................2 kor. 80 hal.
poleea

■- H andel h e rb a ty  i kawy

Ł Edmunda Riedla
w b Lwowie, Tsat łaina 3,

naprzeciw katedry.

Rządowo uprawn/ona

F a W a  w l  E i e r a M i  M  i s w a M i  leczniczycli
pod firma

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Kra/ko w ie, ml. św . G e r te n d y  1- 41

w yrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To w. Lek. Krak. polecona przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: JB tH iń sls teJ*  ^ U e sS i’ ^  > r:< kJej, N e l t e i -  

s k i e j ,  Y ie to y ,  M ^ r y e s i b a <3 a l c i e j , H o m b n r g ,  K it * ? '  tudzież
S P E C Y A Ł N I E  Ł E C K JtflC S K E , jak  litową, bromową, jodową. azistą, kwaśną, oraz 

t i o n t a t t l s c  w n d y  z przepisu p r o f .  J a ’ 'o r s K i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i yach. 
C e n n i k i  sśą.d .a.n .i^  f r a n c o .

Główny skład dla Lwowa w aptece J .  W^wiórskiego, Halicka 5.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1 12. — Telefon Nr. 527. pap ie r z fab ryk i B rac i F ia łkow skich .


